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Przedmowa


Facebook, inne internetowe serwisy społecznościowe, portale randkowe –
wszystko to zmieniło sposób, w jaki patrzymy na ludzi, ich sylwetki, na
związki. W ów obraz wpisują się portale randkowe dla osób pozostających
w związkach małżeńskich. I tak jak niegdyś pigułka antykoncepcyjna
ułatwiła młodym ludziom seks przedmałżeński, tak dziś internet ułatwia
romanse dla zabawy starszym.


Spodziewałam się, że osoby, które korzystają z takich portali, podchodzą
do sprawy raczej na sposób francuski czy też śródziemnomorski niż
brytyjski. Miałam rację. Coraz więcej Anglików wyjeżdża za granicę na
wakacje lub w celach służbowych i przyswaja sobie bardziej
kosmopolityczny styl życia. Oczywiście jest to proces stopniowy. Kobiety
wciąż zdumiewa dostępna od niedawna wolność.


W świecie anglosaskim rozwód jest często gwałtowną, odruchową reakcją na
wiadomość o romansie. To prowadzi do seryjnej monogamii. We Francji i wielu innych krajach śródziemnomorskich romanse po prostu się ignoruje:
skoki w bok dla zabawy czy flirtowanie to coś zbyt efemerycznego i ulotnego, żeby miało poważne znaczenie. Dlatego małżeństwa tak szybko
się tam nie rozpadają.


Znam zbyt wielu ludzi, którzy rozwiedli się pospiesznie, z niewłaściwych
przyczyn. Najczęściej dlatego, że jedno z małżonków miało przygodę z kimś znajomym albo z przypadkową osobą podczas podróży służbowej.
Ogarnięta nagłą wściekłością druga strona w takiej sytuacji kończy
związek. Z perspektywy francuskiej to istne szaleństwo. Małżonka wybiera
się z mnóstwa powodów, całe lata inwestuje się w budowanie wspólnego
życia. Dlaczego jedna noc miałaby unieważnić górę pozytywnych
doświadczeń?


Michaela i Suzanne znam jeszcze ze studiów. On jest wysokim, przystojnym
brunetem, odnosi wielkie sukcesy w londyńskim City. Ona – żywa,
atrakcyjna i ciepła – ma dobrą pracę na uczelni. Pewnego dnia Suzanne
spotkała się ze mną zapłakana i rozgniewana: odkryła, że jej mąż może
mieć romans w jednym z miast, które odwiedza w interesach. Chciała
wyrzucić go za drzwi, rozwieść się, czuła, że jej życie legło w gruzach.
Kiedy się trochę uspokoiła, zasugerowałam jej, że najlepiej będzie,
jeśli daruje mężowi i pozwoli, żeby sprawa odeszła w niepamięć. Romanse
przemijają, nigdy nie trwają długo i ten też zakończy się sam z siebie,
powiedziałam. Suzanne znów wpadła we wściekłość.


– Jak możesz uznawać za błahostkę coś tak poważnego? – spytała.


– A jak ty możesz rezygnować z dobrego małżeństwa niedługo po urodzeniu
dziecka? – odpowiedziałam pytaniem.


W końcu przedstawiła mi całą sytuację. Otóż po urodzeniu dziecka w dużym
stopniu straciła zainteresowanie Michaelem. Maleństwo okazało się takie
piękne, spokojne, niesprawiające kłopotów, uśmiechnięte, pod każdym
względem doskonałe. Kochało ją, a ona z radością chłonęła bezwarunkową
adorację ze strony niemowlęcia, które znało tylko matkę. Mięciutkie,
zmysłowe, miłe w dotyku dziecko dostarczało niemal erotycznych doznań.
Suzanne zakochała się w całkiem nowy sposób. Nie potrzebowała nikogo
więcej – mogła się cieszyć nowym związkiem w całej pełni, bo udało jej
się dostać roczny urlop macierzyński. Zaczęła dostrzegać, że mimowolnie
przyczyniła się do flirtu męża.


– Bądź dla niego miła, a nie nieprzyjemna – poradziłam. – Podziel się z nim dzieckiem. On też się w nim zakocha, jeśli mu na to pozwolisz.
Michael potrzebuje, by w domu witano go z radością. Nie chce się czuć
jak intruz, który przeszkadza w romansie.


Suzanne zgodziła się, choć niechętnie, wypróbować moją strategię.
Ignorować dowody zdrady Michaela, które zresztą nie były jednoznaczne.
Ku jej zdumieniu zareagował z zachwytem – był szczęśliwy, że zaoferowała
mu należne miejsce: rolę ojca i z powrotem rolę męża.


Minęło kilka lat i któregoś razu Michael zaprosił mnie na obiad do
eleganckiej restauracji w City. Przez chwilę gawędziliśmy o jakichś
nieistotnych sprawach, aż wreszcie wyznał, że wie, iż Suzanne ma romans
ze studentem. Z dwudziestojednoletnim chłopakiem, niemal dzieckiem,
nikim. Dla Michaela była to zniewaga, której nie mógł puścić płazem.
Zamierzał zostawić żonę, mimo że mieli wspaniałego syna i córeczkę.
Uznał, że nie jest mile widziany w domu, a Suzanne potrzebuje tylko jego
pieniędzy.


– Nie rób głupstw – zaprotestowałam – przecież ona nie traktuje tego
chłopca poważnie. Jest przekonana, że przed laty miałeś romans z dużo
młodszą dziewczyną, i teraz mści się na tobie. Chce sobie udowodnić, że
też może to zrobić, że i ona jest atrakcyjna i budzi namiętność. W ten
sposób niejako psychologicznie równoważy sobie poczucie głębokiej
zależności od ciebie. Niedługo znudzi się jej ten chłopak, już zaczął
się nudzić. Po prostu nic nie rób, pozwól, żeby cała sprawa sama się
skończyła.


– Jak możesz tak lekceważyć niewierność mojej żony – zaoponował Michael.
– Po wszystkim, co zrobiłem dla naszej rodziny?


– Właśnie to jest najważniejsze – podchwyciłam. – Jesteś jak skała, na
której opiera się rodzina. Suzanne o tym wie i dlatego była zrozpaczona,
kiedy stwierdziła, że masz romans.


Michael się uspokoił, nie rozstał z Suzanne i oboje są bardzo zadowoleni
z takiego obrotu spraw. Po latach żadne z nich nie rozpamiętuje
burzliwej przeszłości.


Z moją przyjaciółką Amandą było inaczej: zdecydowała się rozwieść, gdy
pewnego dnia po powrocie do domu mąż wyznał, że miał przygodę z piękną
dziewczyną z grona wspólnych znajomych. Oboje byli wówczas młodzi, nie
mieli dzieci i Amanda uznała, że chce zacząć od nowa z kimś godnym
zaufania. Czuła się zbyt mocno znieważona. Wyszła za swojego pierwszego
chłopaka, w którym podkochiwała się od dzieciństwa. Parą byli od
dziesięciu lat, choć małżeństwem dopiero od dwóch. Całymi godzinami
próbowałam przekonać Amandę, żeby zmieniła zdanie, ponownie przemyślała
sytuację i nie odrzucała wszystkiego z powodu jednego incydentu.
Bezskutecznie. Rozwód był szybki i bezkonfliktowy. Amanda przeprowadziła
się do innego miasta, zaczęła nowe życie, umawiała się z dziesiątkami
mężczyzn. Do tej pory jednak nie wyszła za mąż i nigdy nie urodziła
dzieci, które bardzo chciała mieć. Jest atrakcyjną, zadbaną,
inteligentną kobietą sukcesu. Nigdy jednak nie otrząsnęła się z goryczy,
którą w niej obudziła zdrada męża. Stała się dużo ostrożniejsza w relacjach z mężczyznami i zaczęła zachowywać jak ktoś przekonany o własnej prawości i nieomylności, w sposób, który może zniechęcać nawet
przyjaciół. Nie potrafiła przebaczyć ani zapomnieć, tymczasem obie te
rzeczy są konieczne dla przetrwania każdego wieloletniego związku. Nie
trzeba dodawać, że jej mąż po kilku latach ożenił się po raz drugi, ma
gromadkę dzieci i jest bardzo szczęśliwy.


Z mojej „francuskiej” perspektywy reakcja Amandy na odosobniony incydent
wydaje się bardziej niż przesadna. Wytoczyła armaty przeciwko komarowi i wszystko zniszczyła. Bezwzględna purytańska, anglosaska reakcja na
romans skutkuje zwiększonym odsetkiem rozwodów, wszelkich życiowych
dramatów i psychicznych urazów – za każdym razem dotykają one obojga
partnerów, a także dzieci. Mężczyznom z reguły znacznie łatwiej zawrzeć
kolejne małżeństwo niż kobietom, zwłaszcza jeśli spoczywa na nich
odpowiedzialność za dzieci. Znam mnóstwo atrakcyjnych rozwiedzionych
kobiet, które nie wyszły ponownie za mąż, choć zakładały, że to zrobią.
Francuskie spojrzenie na romanse jest bardziej filozoficzne i tolerancyjne. Nie zaleca się ich, lecz też nie zabrania. Akceptuje się
je jako coś, co się może zdarzyć w trakcie wieloletniego małżeństwa
właśnie dlatego, że trwa ono długo i towarzyszą mu okresy nudy czy tarć.
Jak pokazuje historia Suzanne, zazwyczaj istnieje jakiś powód romansu,
nawet jeśli nie jest dla otoczenia widoczny na pierwszy rzut oka. Skok w bok niekoniecznie też dowodzi problemów w związku.


Nie jestem pewna, skąd się wzięło moje zrelaksowane, francuskie
podejście do romansów. Być może przeczytałam zbyt wiele powieści
Colette. Na pewno źródłem nie jest moja francuska edukacja: uczono nas
podziwiać Napoleona jako pierwszego prawdziwego Europejczyka, nie
wspominano natomiast o miłości, seksie, małżeństwach czy romansach.
Byliśmy jednak świadomi wszechobecności oficjalnych kochanek na
francuskich dworach. Prawdziwym symbolem faworyty była Madame de
Pompadour, która wydawała się postacią pełną życia i w dodatku nosiła
bajeczne suknie! Mniej lub bardziej oficjalne kochanki były oczywiście
luksusem, jedną z największych przyjemności życia, a zarazem może kimś
niezbędnym dla królów i książąt, których życie codzienne regulowały
etykieta, formalności i obowiązki. Surowy, potępiający angielski
stosunek do romansów zawsze mnie zdumiewał. Wydaje się, że w praktyce
lepiej się sprawdza podejście egzystencjalistyczne, hedonistyczne,
liberalne. Nikt z nas nie jest doskonały, więc żądanie doskonałości od
innych nie wydaje się szczególnie uzasadnione. Na całą sprawę można
spojrzeć jeszcze inaczej. Odwołam się do zaskakującego źródła i zacytuję
hasło z propagandowego plakatu Ministerstwa Wojny z okresu drugiej wojny
światowej (można kupić taki plakat w londyńskim Muzeum Wiktorii i Alberta): „Zachowaj spokój i rób swoje”; litery wypisano na
krwistoczerwonym tle.
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Wprowadzenie


Witam ponownie! Korzystałem z tego portalu przed trzema laty i poznałem
tu cudowną kobietę, z którą spędziłem wiele szczęśliwych chwil. Niestety
wyjechała ostatnio do Australii, a ja wracam tutaj. Przyszło mi do
głowy, żeby poprosić ją o referencje. Oto i one: „Pisząc te słowa, robię
coś naprawdę szalonego! W każdym razie John jest cudownym mężczyzną.
Wyjechałam z rodziną do Melbourne, mam więc nadzieję, że pozna kogoś,
kto się nim odpowiednio zajmie! John to miły, zabawny pieszczoch,
uprzejmy i wrażliwy człowiek – a przy tym bardzo seksowny! W ciągu
trzech lat przeżyliśmy razem mnóstwo wspaniałych chwil. Gdyby przyjechał
do Melbourne, chętnie zamknęłabym się z nim w sypialni i wyrzuciła
klucz! Ale John nie zamierza wyjeżdżać z Anglii, dlatego mam nadzieję,
że znów mu się poszczęści i pozna kogoś sympatycznego!” Jeśli te słowa
Cię przekonują, napisz do Świetnego Faceta.


W przypadku osób pozostających w związkach małżeńskich udany romans
uszczęśliwia obie strony i wcale nie odbija się negatywnie na ich
rodzinach. Sam z siebie nie prowadzi do żadnych rozwodów, jak pokazuje
doświadczenie Świetnego Faceta. Wymaga natomiast pewnych umiejętności i zręczności.


Romantyczne schadzki oznaczają łamanie reguł, zarazem jednak tworzą
własne formuły. Przynoszą wiele niespodzianek, ale rozwijają się według
przewidywalnych schematów. W dziejach ludzkości zdarzały się zawsze i we
wszystkich kulturach (a także, jak się zdaje, wśród pewnych gatunków
ptaków i innych zwierząt). Każda kultura tworzy jednak nieco inną ramę
dla romansów, nadając im odrębny styl. Miłostki i ich konsekwencje to
główne wątki niezliczonych powieści. Seksualne uniesienia i marzenia o romansach przez stulecia były inspiracją dla wielu wierszy i obrazów.
Niezależnie od pomocy Kamasutry czy wyjątkowego świadectwa miłości
małżeńskiej, jakie stanowi Tadź Mahal, miłość i seks w małżeństwie
rzadko stanowią równie bogate źródło rozkoszy oraz emocjonalnych wzlotów
i upadków, powszechnie kojarzonych z wyobrażeniami miłości czy
romantyzmem. Romanse wiążą się z ekscytacją, poczuciem, że się naprawdę
żyje, z uwodzeniem, flirtem, miłością, przywiązaniem, spełnieniem
seksualnym, pożądaniem, ostrożnością, erotyką, fantazjami, rekreacją,
zabawą, wyobraźnią, odgrywaniem ról, ryzykiem, niebezpieczeństwem,
przygodą, zagłębianiem się w nowe obszary, zmienianiem się, ponownym
odkrywaniem świata, przyjaźnią, pocieszaniem, wyrażaniem swojej
indywidualności, wreszcie zdecydowaną odmową starzenia się z godnością.


Ta perspektywa – opierająca się na doświadczeniach osób mających romanse
pozamałżeńskie – jest typowo francuska, nie spotyka się jej natomiast
często w kulturach purytańskich. W krajach anglosaskich – Stanach
Zjednoczonych czy Wielkiej Brytanii – romanse są zazwyczaj traktowane
jak tabu, coś niedozwolonego i niewłaściwego. Ta purytańska ocena nie
jest czymś uniwersalnym. Wprost przeciwnie, wiele kultur uznaje romanse
pozamałżeńskie (w tym niezobowiązujące „przygody” seksualne) za
ekscytujący luksus, za coś cudownego, o ile tylko człowieka na nie stać,
w sensie czasowym oraz finansowym, i o ile dysponuje odpowiednimi
umiejętnościami uwodzenia. Kochanka czy nałożnica bywa symbolem
zamożności, wysokiego statusu, a nie kimś, kogo należy się wstydzić,
nawet jeśli dobre maniery nakazują pewien poziom dyskrecji. Alternatywą
dla romansów pozamałżeńskich jest seryjna monogamia, często praktykowana
na Jawie oraz w Ameryce Północnej, oraz poligamia, spotykana przede
wszystkim w Afryce i niektórych społecznościach muzułmańskich, wreszcie
domy publiczne, usługi najprzeróżniejszych prostytutek czy kurtyzan, w tym współczesnych dziewczyn na telefon czy do towarzystwa oraz ich
męskich odpowiedników.


Wśród klas wyższych czy arystokracji małżeństwa z zasady aranżowano,
zwracając baczną uwagę na stan posiadania, finansów oraz status
społeczny przyszłych małżonków. Kochanki i kochanków dobierano natomiast
na podstawie innych kryteriów. W przypadku króla o wyborze małżonki
decydowały względy polityczne, toteż często pochodziła ona z innego
kraju, była młodsza bądź starsza. Dlatego w praktyce to oficjalna
kochanka pełniła funkcję żony i powiernicy – w jej towarzystwie król
mógł się zrelaksować i przestać odgrywać publiczną rolę monarchy.
Kochanki królów Francji często same stawały się znanymi osobistościami,
mecenaskami kultury i sztuki, czasami angażowały się w politykę i miały
w tej dziedzinie znaczne wpływy, podobnie jak królowe – najsłynniejszą
królewską metresą była Madame de Pompadour. Często zwraca się uwagę, że
Brytyjczycy podziwiają królowe, które rzeczywiście rządziły, podczas gdy
Francuzi wielbią królewskie kochanki, które były Francuzkami.


Pozamałżeńskie romanse (podobnie jak seks w ogóle) mają w krajach
anglosaskich złą sławę, ujmuje się je w kategoriach negatywnych, takich
jak „niewierność”, „cudzołóstwo”, „zdrada” czy „nieuczciwość”. Takie
podejście do związków zamienia małżeństwo w więzienie, wymaga bowiem, by
wiązało się ono z absolutną wiernością seksualną. Jedną z jego
konsekwencji jest wysoki odsetek rozwodów oraz seryjna monogamia w skali
ludzkiego życia. Od ponad trzydziestu lat mniej więcej połowa pierwszych
małżeństw w Stanach Zjednoczonych kończy się rozwodem1. Wielka
Brytania nie pozostaje daleko w tyle – tu rozwód jest finałem jednej
trzeciej pierwszych małżeństw.


Z południowoeuropejskiego punktu widzenia małżeństwo to związek bardziej
elastyczny, chodzi w nim przede wszystkim o dzieci, majątek oraz spadek,
dlatego zawiera się je najczęściej na resztę życia. Gdy zachodzi taka
potrzeba, każde ze współmałżonków znajduje sobie przyjaciół i kochanków.
Surowo natomiast spogląda się na rozwody i są one znacznie mniej
powszechne. We Francji i Włoszech małżeństwa kończą się rozwodami
rzadziej niż w niemal wszystkich krajach Zachodu2. Nikt tu nie
zakłada, że współmałżonkowie muszą spełniać wszystkie swe potrzeby przez
cały czas i wyłącznie. Romanse czy „przygody” – petites aventures –
mogą być akceptowane, ignorowane czy też stanowić wyjątek, towarzyszy im
jednak wielka dyskrecja i dbałość o godność współmałżonka, któremu nie
wolno w żaden sposób przynieść wstydu. Z perspektywy hedonistycznej czy
libertyńskiej romanse się toleruje, przy czym wszyscy starają się ich
nie dostrzegać, dopóki są odpowiednio dyskretne. Prezydent Mitterand
miał wieloletni romans z Anne Pigneot, kobietą, która w praktyce
odgrywała rolę jego drugiej żony i wychowała córkę z dala od błysku
fleszy. Francuska prasa zaczęła otwarcie pisać o tym romansie dopiero
wtedy, gdy Mitterand przestał być prezydentem i po jego śmierci.
Kluczowe znaczenie miał przy tym fakt, iż zarówno francuskie prawo, jak
i media, wyraźnie rozgraniczają sprawy publiczne i prywatne3.


Te niejednakowe perspektywy widać w wynikach niedawnych badań. Ponad
dziewięćdziesiąt procent Amerykanów i ponad osiemdziesiąt procent
Brytyjczyków uznaje romanse pozamałżeńskie za coś złego, czyli w zasadzie są one w obu krajach powszechnie potępiane. Dotyczy to
wszystkich grup społecznych i z upływem lat odsetek ten jeszcze powoli
rośnie4. Nawet tolerancyjni Holendrzy w okresie między 1970 a 1997 rokiem zwrócili się przeciwko romansom, na co niemal na pewno miała
wpływ obawa przed AIDS5. W Wielkiej Brytanii i Stanach
Zjednoczonych mniej więcej osiemdziesiąt procent ludzi, zarówno
mężczyzn, jak i kobiet, zdecydowanie uważa, że seks pozamałżeński
wyrządza szkodę małżeństwu. Równocześnie dwie trzecie Brytyjczyków nie
zgadza się z twierdzeniem, że seks to najważniejszy element małżeństwa
czy jakiegokolwiek związku międzyludzkiego, zaś czterdzieści procent
obywateli Wielkiej Brytanii prezentuje niespójne poglądy na temat
wierności seksualnej. Innymi słowy, mniej więcej dwoje na pięcioro
Brytyjczyków waha się czy też zdradza niespójne przekonania, a jedna na
pięć osób toleruje romanse.


Nastawienie mieszkańców południa Europy jest znacznie bardziej
permisywne. Mniej niż połowa Włochów – zaledwie około czterdziestu
procent – uważa romanse za nieakceptowalne (przy czym romanse żon są
potępiane statystycznie częściej niż mężów). Większość Włochów i Włoszek
na różne sposoby tłumaczy romanse, postrzega je jako coś, co prędzej czy
później może się zdarzyć każdemu, jako prywatne wybory, które należy
szanować i które być może nie są dobre same w sobie, ale niestety nie do
uniknięcia. Niewielki odsetek (cztery procent Włochów – jedna na
dwadzieścia pięć osób) uważa romanse wręcz za coś korzystnego i pożądanego. Najbardziej tolerancyjną postawę prezentują osoby najlepiej
wykształcone i młode. Ten permisywizm może wyjaśniać, dlaczego we
Włoszech romanse pozamałżeńskie nie są niczym niezwykłym: co czwarty
mężczyzna i co ósma kobieta przyznają się do co najmniej jednego
romansu; najczęściej są to osoby z wyższym wykształceniem i starsze.
Pytane o przyczyny romansu, kobiety w większości wskazują na zakochanie,
nieokazywanie uczuć przez małżonka, ogólny brak zadowolenia z życia,
wreszcie zemstę za romans męża. Mężczyźni natomiast szukają zwykle
ucieczki od rutyny, nowości, rozmaitości, zmiany, ekscytacji, podoba im
się związane z romansami ryzyko, wreszcie wskazują na brak satysfakcji
seksualnej w małżeństwie; jeden na pięciu również się
zakochuje6.


W Hiszpanii do niewierności przyznaje się połowa żonatych bądź mających
partnerki mężczyzn i co czwarta żona lub partnerka. Co dziesiąte
małżeństwo wie, że zarówno mąż, jak i żona mieli romanse. Wydaje się, że
mężowie zazwyczaj wiedzą, kiedy ich partnerki były niewierne, a tylko
niewielki odsetek żon zdaje sobie sprawę z niewierności mężów. Jedna
czwarta Hiszpanów nie uważa wierności seksualnej za sprawę o fundamentalnym znaczeniu. Połowa sądzi, iż warunki panujące we
współczesnych społeczeństwach nie sprzyjają wierności, dla niewielu też
religia stanowi dziś przeszkodę, jaką była dawniej. Czworo z pięciorga
Hiszpanów uważa, że głównym środkiem zapobiegającym niewierności są
dobre stosunki z partnerem czy partnerką. Wielu przed pozamałżeńskimi
przygodami powstrzymuje jedynie obawa, iż wyjdą one na jaw. Tak
liberalna postawa Hiszpanów ma prawdopodobnie związek z ich większą
otwartością na seks komercyjny. Znaczące, iż w ankietach w Hiszpanii
pojawiają się pytania o prostytucję, podczas gdy w większości innych
krajów pomija się tę kwestię. Więcej niż jeden na czterech Hiszpanów – i tylko jedna na sto Hiszpanek – przynajmniej raz w życiu zapłacili za
seks albo robią to regularnie. Około jednej czwartej mieszkańców kraju
uważa prostytucję za zawód jak każdy inny7. Chorobliwa ekscytacja
prostytucją charakterystyczna dla Wielkiej Brytanii w Hiszpanii nie
występuje.


Jeszcze łagodniej romanse czy okazjonalne „skoki w bok” traktują
Francuzi, którzy uznają je za coś oczywistego – za coś, co zdarza się
człowiekowi, jeśli ma szczęście8. Badania ankietowe wskazują,
iż dwie trzecie Francuzów i połowa Francuzek uważa, iż pociąg seksualny
w nieunikniony sposób prowadzi do sytuacji intymnych. Dwie trzecie
mężczyzn i jedna trzecia kobiet zgadza się ze stwierdzeniem, że seks i miłość to sprawy osobne, czterdzieści procent badanych jest zdania, iż
miłość nie wymaga absolutnej wierności seksualnej, a jedna czwarta uważa
nawet, że przelotne romanse mogą ją tylko umocnić. Francuzi są zatem w sumie pięciokrotnie częściej niż Włosi skłonni postrzegać przygody i romanse jako rzecz pożądaną. Być może jednak najważniejsze jest to, że
Francuzi uważają swe środowisko za tolerancyjne czy też przyzwalające na
romanse, zatem angażując się w miłostki, mogą liczyć na jego dyskrecję
lub nawet aktywne wsparcie. Trzy czwarte Francuzów jest przekonanych, że
część przyjaciół – bądź wszyscy – którym się zwierzają, poparłaby
pozamałżeńskie przygody i nie próbowała ich od nich odwodzić. Jak
pokazują ankiety, w trakcie badań około dwudziestu pięciu procent
mężczyzn i kobiet przeżywało właśnie przelotną miłosną przygodę.
Opisując seksualne style życia we Francji, Mossuz-Lavau niejako
automatycznie poświęca osobny rozdział romansom i zauważa, iż obok tych
– być może większości – którzy wybierają wierność, istnieje znacząca
mniejszość uznająca, iż aventures i vagabondage to coś oczywistego.
Pokazuje to następująca historia.


Michel, pracownik fabryki, wyjaśnia, jak przypadkowe zdarzenie postawiło
na głowie jego przekonanie, iż małżeństwo oznacza wierność. Otóż pewnej
pięknej wiosennej niedzieli wybrał się z rodziną na targ: przodem szła
żona i syn, za nimi zaś Michel i jego szwagier. W pewnej chwili brat
żony zauważył idącą z tyłu ładną młodą kobietę z wózkiem. Po chwili
stwierdził ze smutkiem, że idzie nie za nim, tylko za Michelem. I kiedy
rodzina Michela weszła do baru, zaintrygowany Michel wyskoczył, żeby
zapytać kobietę, czy może skądś się znają. Odparła, że nie, ale
chciałaby go poznać. A ponieważ mieszkała w pobliżu, zaprosiła go do
siebie. Michel poprosił, by dała mu pół godziny, po czym wrócił do baru
i szybko znalazł wymówkę, żeby wyskoczyć na godzinkę czy dwie. Zostawił
najbliższych w barze, a sam poszedł do domu młodej matki, gdzie przeżył
ekscytującą przygodę. Była tak podniecająca, że postanowił odwiedzić
młodą kobietę znowu. Ona jednak straciła nim zainteresowanie. Lubiła
zmiany, nowości i nie zgodziła się spotkać po raz drugi9.


Mimo że w krajach purytańskich romanse się potępia, one i tak się
zdarzają, być może równie często jak gdzie indziej10. Badania
Kinseya pokazały, iż połowa wszystkich Amerykanów i jedna czwarta
Amerykanek przynajmniej raz w życiu uprawiała seks pozamałżeński.
Późniejsza analiza danych pozwoliła stwierdzić, iż w latach
siedemdziesiątych mniej więcej połowa dorosłych miała za sobą jakieś
pozamałżeńskie doświadczenia seksualne, a w latach osiemdziesiątych
odsetek ten wzrósł do sześćdziesięciu pięciu procent. Potwierdziło to
inne badanie, które wykazało, iż w wyniku pogłębionych wywiadów
ankietowani dwukrotnie częściej przyznają się do romansów (wzrost z trzydziestu do sześćdziesięciu procent)11. Z kolei według
sondaży brytyjskich w ciągu roku poprzedzającego ankietę jedna na
pięćdziesiąt żon i jeden na dwudziestu mężów mieli co najmniej dwoje
dodatkowych partnerów seksualnych. W przypadku dwóch trzecich mężczyzn
oraz połowy kobiet z grupy tych, którzy w ciągu ostatnich pięciu lat
mieli co najmniej dwoje partnerów seksualnych, chodziło o okazjonalną
przygodę. Jeden na dziesięciu mężczyzn oraz jedna na dwadzieścia kobiet
pozostających w związku małżeńskim od co najmniej pięciu lat przyznało
się do romansu12. Zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i w Wielkiej Brytanii we wszystkich grupach wiekowych między osiemnastym a sześćdziesiątym rokiem życia dwa procent kobiet i pięć procent mężczyzn
miało romans w ciągu ostatniego roku13.


W Stanach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Finlandii szczyt romansowej
aktywności kobiet przypada około czterdziestego piątego, a mężczyzn
około pięćdziesiątego piątego roku życia. Wydaje się jednak, że istnieje
niewielki odsetek osób, które miewają romanse przez całe życie. We
wszystkich krajach i kulturach najbardziej permisywny stosunek do
romansów – i odpowiadające mu doświadczenia – mają ludzie najlepiej
wykształceni, z wyższych warstw społecznych, zamożni i mieszkający w miastach. Ponadto wszystkie badania dowodzą, iż mężczyźni przyznają się
do romansów co najmniej dwukrotnie częściej niż kobiety14.


Purytańskie zahamowania, które w krajach anglosaskich zniekształcają
podejście ludzi do seksu lub powstrzymują ich przed romansami, nie
występują w wielu krajach Dalekiego Wschodu, na przykład w Japonii15. Seks postrzega się tam jako przyjemność, którą można
się cieszyć w całej pełni, bez poczucia winy i wstydu, zaś rytuałom
zalotów towarzyszy znacznie mniejsze napięcie. W Japonii otwarcie ogląda
się pornografię. Robią to zarówno kobiety, jak i mężczyźni, także w metrze i innych miejscach publicznych. Klasy wyższe i arystokracja
tradycyjnie odróżniały seks o charakterze reprodukcyjnym od
rekreacyjnego: małżeństwa aranżowano, natomiast kochanków można było
sobie wybierać samemu. Japońskie pamiętniki zaświadczają o dyskretnych
romansach na książęcych dworach i w pałacach, sztuka i poezja
przedstawiają pozamałżeńskie miłostki. Nawet dziś wielu polityków i zamożnych mężczyzn ma kochanki oraz cieszy się towarzystwem hostess,
gejsz i kurtyzan. Kluby z hostessami są może bardziej znane niż te,
które oferują towarzystwo mężczyzn dobrze sytuowanym kobietom, istnieją
jednak jedne i drugie. I tu dyskrecja oraz kwestia zachowania twarzy
mają znaczenie pierwszorzędne, dlatego większość Japończyków publicznie
potępia romanse, a nawet zaprzecza, że się zdarzają. „Hotele miłości” w wielkich miastach czy hoteliki z ośrodkami odnowy biologicznej w małych
miejscowościach są jednak wykorzystywane zarówno przez szukające
prywatności pary singli, jak i przez ludzi związanych węzłem małżeńskim
i ich kochanków.


Kultura seksualna Chin jest zupełnie inna. Doświadczenia mężczyzn i kobiet są ograniczone niemal wyłącznie do seksu małżeńskiego – jedynym
partnerem Chińczyka i Chinki jest współmałżonek. Raporty na temat
aktywności seksualnej są zwykle dostosowane do społecznych norm,
dyskusja na temat alternatywnych stylów życia erotycznego stanowi tabu,
rozwody tradycyjnie traktuje się jak coś budzącego odrazę. Lecz nawet w tej konformistycznej i pełnej ograniczeń kulturze seksualnej romanse są
akceptowane. Mniej więcej połowa wszystkich par, zarówno w miastach, jak
i na wsiach, uważa je za coś zrozumiałego, zwłaszcza jeśli w małżeństwie
brak harmonii. Druga połowa małżeństw uważa romanse za „niechlubne” bądź
odrzuca je jako „grzeszne”. Około dziesięciu procent małżeństw żyje w celibacie w szerokim sensie tego słowa, to znaczy albo całkowicie
zaprzestało stosunków seksualnych (nie dochodziło do nich od co najmniej
roku), albo uprawia seks bardzo rzadko (rzadziej niż dwanaście razy w roku). Jeden na dziesięciu mężów oraz jedna na dwadzieścia żon przyznaje
się do co najmniej jednego romansu. Prostytucja jest w Chinach
przestępstwem i w przeszłości skutecznie się z nią rozprawiono, od
niedawna jednak usługi prostytutek stanowią dodatkową (ryzykowną)
możliwość dla mężczyzn. Znaczna część osób tolerujących romanse (około
pięćdziesięciu procent) sugeruje, iż być może zdarzają się one znacznie
częściej, niż przyznają Chińczycy (zaledwie pięć procent mężatek i dwanaście procent żonatych mężczyzn)16.


Na koniec wspomnę o permisywnej kulturze krajów skandynawskich. W swej
analizie tamtejszych seksualnych stylów życia Elina Haavio-Mannila i inni mówią nie o romansach, lecz o „związkach
równoległych”17. Zaliczają się do nich zarówno wieloletnie
romanse między współpracownikami, jak i bardziej powszechne przygody
podczas urlopów czy podróży albo relacje z kochankami w innych miastach,
regularnie odwiedzanymi przy okazji wyjazdów w interesach. Tu także
zasady postępowania wyznacza dyskrecja – nacisk kładzie się na to, by
nie stawiać małżonka w niezręcznej sytuacji. Wydaje się jednak, że w Skandynawii znacznie częściej niż gdzie indziej w Europie romanse
spotykają się z przyzwoleniem ze strony małżonków oraz partnerów.
Dotyczy to szczególnie młodszych pokoleń – zdarza się, że kogoś, kto ma
tylko okazjonalne przygody seksualne (na przykład podczas podróży),
uważa się za osobę w pełni monogamiczną. Już w latach sześćdziesiątych
jedna czwarta Szwedów twierdziła, iż przygodne skoki w bok powinno się
ignorować, zaś co dziesiąty badany akceptował romanse, zwłaszcza
skrywane przed współmałżonkami. Niemal połowa fińskich mężczyzn i prawie
jedna trzecia kobiet była w co najmniej jednym znaczącym związku
równoległym (oraz miała seksualne przygody, których najwyraźniej nie
uważa się za znaczące). W Szwecji to samo dotyczy dwóch na pięciu
mężczyzn i jednej na pięć kobiet. Odsetek ten jest jeszcze wyższy w przypadku mieszkańców Estonii oraz Petersburga. Najczęściej sytuację tę
komentuje się, zwracając uwagę na to, że ponieważ wynalezienie pigułek i innych skutecznych form antykoncepcji zerwało związek między seksem a ciążą, przestała istnieć praktyczna konieczność monogamii. W „społeczeństwie antykoncepcyjnym” seksualna wyłączność jest
niepotrzebna. Wierność staje się raczej kwestią osobistego wyboru niż
narzuconym obowiązkiem. Zamiast niej wiele osób pozostających w związkach małżeńskich wybiera dyskretne relacje równoległe. Trend ów
dodatkowo wzmocniło pojawienie się testów DNA, które ponad wszelką
wątpliwość pozwalają ustalić ojcostwo.


Globalizacja przybliża nam dziś wszystkie kultury seksualne i nie
pozwala uważać własnej perspektywy za jedyną, nieuniknioną czy
naturalną. Na świecie czy nawet w Europie istnieją różne kultury
seksualne. W wielokulturowych i wieloetnicznych społeczeństwach wszyscy
musimy się nauczyć tolerancji wobec innych kultur oraz sposobów życia.


Niesprawiedliwy, asymetryczny romans


Tym, co rzuca cień na romanse pozamałżeńskie, jest fakt, że często
nawiązują je odnoszący sukcesy zawodowe zamożni żonaci mężczyźni z niezamężnymi kobietami, z reguły młodszymi, atrakcyjnymi i gorzej
sytuowanymi. Nawet jeśli między kochankami nie występuje różnica wieku,
zamożności czy statusu społecznego, sam fakt, iż mężczyzna jest żonaty,
a jego kochanka nie ma męża, sprawia, iż w ich relacji nie ma równowagi,
jest ona asymetryczna, potencjalnie niesprawiedliwa. Mężczyzna ma
zapewnione bezpieczeństwo emocjonalne, wsparcie społeczne i fizyczną
bliskość, jaką daje małżeństwo, kobieta natomiast jest tego pozbawiona.
Celem młodej kochanki niemal zawsze jest zastąpienie żony, lecz
konwenanse związane z instytucją małżeństwa i seryjną monogamią
sprawiają, iż to od mężczyzny zależy, czy zaproponuje kochance
małżeństwo i rozwiedzie się z żoną, czy też nie. W przypadku tego typu
romansów to mieszkanie kobiety jest zwykle miejscem schadzek, stąd
chętniej fantazjuje ona o stałym związku i prezentuje mężczyźnie talenty
pani domu, aby kochanek zaczął ją postrzegać w roli kompetentnej żony.
Czasami skutkuje to sytuacją, w której mężczyzna, ku swemu zadowoleniu,
ma w praktyce dwa domy i dwie równoległe partnerki. Niekiedy taka
nieformalna bigamia trwa dziesięciolecia.


Asymetryczny romans jest podatny na krytykę ze względu na
wykorzystywanie młodszych kobiet przez mężczyzn18. Szczególnie
że w powszechnym mniemaniu mężczyźni nie żenią się z kochankami, a ci,
którzy to robią, skazują na samotność swe obecne żony19. W przeszłości kochanki bywały pannami, dziś częściej rekrutują się spośród
rozwódek bądź żon pozostających w separacji. W większości społeczeństw
sytuacje odwrotne – starsza zamożna mężatka, która zainteresowała
młodszego, atrakcyjnego, gorzej sytuowanego kawalera – należały do
rzadkości. Wygląda jednak na to, że ten scenariusz zyskuje na
popularności – w angielskim pojawiło się nawet określenie toy boy,
„chłopiec zabawka” dla starszych kobiet. Przykładem może być Madonna i jej zastęp młodych, przystojnych kochanków. Ze względu na różnice w poziomie zamożności i statusie takie relacje wydają się równie ryzykowne
jak związki między żonatymi mężczyznami a pannami. Znaczenie ma też
wiek, różne grupy wiekowe dzieli bowiem kultura i styl życia. Niekiedy
zdarzają się trójkąty (ménage à trois), które funkcjonują tak
skutecznie, że ludzie z zewnątrz w ogóle ich nie dostrzegają. Aktorka
Tilda Swinton, gwiazda filmu Orlando, od wielu lat żyje w szczęśliwym
związku z sześćdziesięcioośmioletnim Johnem Byrnem, ojcem jej dzieci.
Jednak podczas podróży towarzyszy jej zwykle młodszy kochanek,
trzydziestojednoletni malarz Sandro Kopp. Podobno sytuacja ta odpowiada
wszystkim trojgu. Od pewnego czasu John Byrne również ma młodszą
kochankę, czterdziestotrzyletnią Jeanine Davies. Być może jest to
przykład lepiej zrównoważonego „otwartego małżeństwa”.


Często zapomina się, iż olśniewające kochanki francuskich królów z reguły były mężatkami. Jeżeli nawet kobieta, która spodobała się
królowi, była panną, zazwyczaj szybko wydawano ją za mąż za kogoś
odpowiedniego. Królewska faworyta, jeśli z jakiegokolwiek powodu została
przez monarchę porzucona, miała dzięki temu dom, do którego mogła
wrócić. Nigdy nie była całkowicie zależna od kaprysów króla i miała
zapewniony byt „na emeryturze”. Sytuacja atrakcyjnej sekretarki
romansującej z szefem jest zasadniczo inna: kobieta nie ma w tym
przypadku żadnego zabezpieczenia i może nawet stracić pracę, kiedy
romans dobiegnie końca, zaś jej obecność stanie się dla przełożonego
niezręczna. Wyzwolenie kobiet oraz ideologia równości płci sprawiły, że
sytuacja młodszej i uboższej kochanki stała się jeszcze mniej bezpieczna
niż w przeszłości. Obecnie mężczyźni mogą twierdzić, że skoro status
społeczny obu płci jest taki sam, kochanki powinny dzielić z nimi koszty
romansów, a nie „wykorzystywać”, oczekując prezentów czy finansowego
wsparcia.


Pewne pojęcie o niełatwej sytuacji kobiet decydujących się na
asymetryczne romanse daje książka Sarah Symonds Having An Affair i związana z nią strona internetowa Pillow Talk. Dotyczy to zwłaszcza
przypadków, kiedy panna zakochuje się w zamożnym żonatym mężczyźnie i jest przekonana, że kochanek zostawi żonę i dzieci. Symonds opisuje
zazdrość kochanki o żonę, jej bezpieczeństwo finansowe i wygodne życie,
żal, że kochanek może się cieszyć tym, co najlepsze w obu relacjach,
wreszcie niepokój, frustracja, rozpacz, gniew i pożałowania godny los
kochanki. Zazwyczaj skrywa ona negatywne uczucia, robi bowiem wszystko,
aby przez cały czas być dla kochanka atrakcyjna, pociągająca oraz wesoła
i przekonać go, iż stanowi ciekawszą alternatywę niż żona. Jeśli miłosne
schadzki odbywają się w jej mieszkaniu, będzie się starała zaprezentować
w roli idealnej pani domu – przygotuje elegancką kolację przy świecach i stworzy miłą atmosferę – i zarazem pobudzającej zmysły kochanki w efektownej bieliźnie. Symonds podkreśla, iż nie ma sensu wychodzenie za
mąż za biedaka czy bycie kochanką takiego mężczyzny, oczywistością są
też dla niej korzyści materialne związane z rolą kochanki – wspaniałe
prezenty, zagraniczne podróże, kolacje w drogich restauracjach i okresowa pomoc finansowa. W ten sposób kochanka otrzymuje konieczną
rekompensatę za niesprawiedliwość nieodłącznie towarzyszącą
asymetrycznym romansom. Zdaniem Symonds odpowiednikiem przygnębionej i rozczarowanej kochanki jest żona, która odkrywa, że jej mąż „zabawia się
na boku”, choć twierdzi, iż wciąż ją kocha.


Ta książka powinna pomóc żonom zrozumieć, dlaczego i w jaki sposób
zaczynają się i kończą romanse. Ja skupiam się na tych, które można by
nazwać symetrycznymi czy zrównoważonymi – na sytuacjach, kiedy
kochankowie są związani węzłem małżeńskim z kimś innym i nie zamierzają
się rozwodzić. Obie strony korzystają wówczas z uroków, wygód i bezpieczeństwa szczęśliwego życia rodzinnego i mają wiele do stracenia w przypadku beztroskiej niedyskrecji. Jednak obu tych typów romansów nie
dzieli żadna wyraźna granica. W większości przypadków pierwsza miłostka
wiąże się z kimś, kogo się spotyka w pracy – za przykład niech posłuży
romans między żonatym mężczyzną a jego asystentką czy koleżanką z pracy.
Zazwyczaj dopiero później ludzie zaczynają korzystać z wyspecjalizowanych stron internetowych, gdzie mogą nawiązać bardziej
zrównoważone relacje.


Mapa drogowa romansu w XXI wieku


Podobno seks w takiej czy innej formie generuje ponad połowę ruchu w internecie. W swojej książce skupiam się na zwykłych heteroseksualnych
randkach, takich jak te, na których spotykają się single, z tą różnicą,
że mnie interesują ludzie pozostający w związkach małżeńskich czy w inny
sposób „związani”, a także niekiedy rozwodnicy lub żyjący w konkubinacie. Strony dla nich zwykle trudno odróżnić od innych. Portale
randkowe dla żonatych i mężatek można pomylić z tymi, które służą na
przykład do nawiązywania kontaktów czysto seksualnych, spotkań
swingersów, seksu przez internet, flirtowania, snucia fantazji w świecie
Second Life, są przeznaczone dla ludzi o najprzeróżniejszych seksualnych
gustach czy zainteresowaniach.


Ta książka prezentuje wyznania osób obu płci, które w pewnym momencie
życia zdecydowały się zaszaleć. Nazwiska, imiona czy inne szczegóły,
które pozwoliłyby je zidentyfikować, zostały oczywiście zmienione, aby
zapewnić im anonimowość; niektóre historie zostały skompilowane z dwóch–trzech bardzo podobnych relacji. Wszelkie podobieństwa imion,
nazwisk lub szczegółów do rzeczywistych jest przypadkowe i niezamierzone. Opierałam się głównie na opowieściach osób korzystających
z internetowych portali randkowych dla żonatych i zamężnych. Część
opisanych romansów została nawiązana inaczej, na przykład w pracy albo
za pośrednictwem ogłoszeń w prasie. Dla niektórych był to pierwszy
romans, inni to zdeklarowani libertyni, mający w tej mierze bogate
doświadczenie. Oczywiście każda przygoda jest wyjątkowa. Moim celem jest
rozpoznanie pozytywnych i negatywnych stron romansów, cech występujących
powszechnie, powtarzających się scenariuszy, najważniejszych punktów
zwrotnych, nieoczekiwanych właściwości portali randkowych oraz cech
korzystających z nich ludzi. Jednym słowem, sporządzenie czegoś w rodzaju przewodnika czy mapy romansu pozamałżeńskiego w XXI wieku na
podstawie głosów osób żyjących w tym niewidocznym świecie równoległym.


Istnieją dziesiątki poradników poświęconych randkom singli. Mówią, co
robić, a czego nie, jak zapewnić sobie powodzenie u kobiet lub
mężczyzn20. Jednym z najbardziej znanych są Zasady Ellen
Fein i Sherrie Schneider. Możemy tam znaleźć porady dla kobiet, jak
zdobyć serce przyszłego męża. Są i portale randkowe, szczególnie
amerykańskie, dla osób wolnych, w tym strony pomagające dobrać się
przyszłym parom. Inne strony analizują te pierwsze, wyjaśniają, jak z nich korzystać, przestrzegają przed niebezpieczeństwami, których należy
unikać. Tymczasem nowy tajemniczy świat internetowych portali randkowych
dla małżonków oraz wpływ Internetu na ich przygody pozostają prawie
niezbadane.


Pod pewnymi względami randki osób pozostających w związkach małżeńskich
nie różnią się od innych. Wielu mężczyzn traktuje je tak, jakby to były
randki singli. Jak jednak pokażą dalsze rozdziały, między randkami osób
wolnych a spotkaniami tych, które pozostają w związku, występują
zasadnicze różnice, nieraz zupełnie zmieniające reguły gry. Zasady
obowiązujące podczas randek i romansów pozamałżeńskich istotnie różnią
się od tych, które dotyczą singli, przy czym w przypadku tych ostatnich
celem pozostaje znalezienie stałego partnera.


Niektórzy Europejczycy mogą powątpiewać w zasadność tego
przedsięwzięcia. W końcu sztuka uwodzenia i romansowania stanowi tak
integralny element kontynentalnej kultury, że przecież wszyscy bywali w świecie i dobrze wychowani ludzie wiedzą, jak postępować. To nie
przypadek, że wiele najważniejszych powieści romansowych powstało we
Francji – wystarczy wspomnieć liczne dzieła Colette. Dzieła literackie i operowe opiewają podboje miłosne Don Juana. Choderlos de Laclos pokazał
w Niebezpiecznych związkach, że nawet najbardziej cnotliwa żona może
dać się uwieść libertynowi. Dzięki Internetowi kultura anglosaska
nareszcie zaczyna doganiać Europę kontynentalną pod względem
umiejętności uwodzenia i doświadczeń miłosnych.


Z drugiej strony nowe technologie niosą ze sobą fundamentalną zmianę dla
tradycyjnego świata miłostek i romansów pozamałżeńskich. Kiedyś można
było uwodzić jedynie osoby z własnego środowiska albo te, które
mieszkały niedaleko. W dodatku ludzie nie byli anonimowi. W krajach
purytańskich ryzyko, że romans wyjdzie na jaw, niosło ze sobą poważne
reperkusje.


Internet wszystko to zmienia, pozwala poznać ludzi z zupełnie innego
środowiska, mieszkających lub pracujących bardzo daleko. Właściwie każdy
może poznać każdego. Ogromne zróżnicowanie społeczne i nieprzewidywalność sprawiają, że niektórzy uważają nawiązywanie
znajomości przez internet za niebezpieczne. Na pewno jest to wyjście
poza strefę komfortu. Trudniej przewidzieć, na kogo trafimy, nie ma
określonych granic ani strażników, którzy wykluczaliby z gry
„niepożądane osoby”, każdy decyduje za siebie. Ludzie korzystający z portali randkowych dla singli czy z ogłoszeń towarzyskich skarżą się
nieraz, że spotykają tam żonatych mężczyzn, którzy udają, że są wolni i szukają partnerki, a chodzi im wyłącznie o seks. Ten problem nie dotyczy
portali dla żonatych bądź zamężnych. Niemniej w internecie ludziom
łatwiej jest uchodzić za kogoś innego lub nie zdradzać zbyt wielu
szczegółów z życia niż przy spotkaniu twarzą w twarz. Każdy może udawać
każdego.


Internet zrewolucjonizował też nawiązywanie znajomości i podrywanie.
Nawet mieszkańcy wielkich miast, które stwarzają mnóstwo możliwości
poznania nowych osób, tysiącami korzystają z portali randkowych. Ludzie
widują się codziennie w autobusach czy pociągach, a mimo to nie potrafią
przełamać lodów i ze sobą porozmawiać, nawet jeśli wydają się sobie
ogromnie pociągający. Tam, gdzie dominuje komunikacja samochodowa,
poznanie kogoś nowego jest jeszcze trudniejsze. Flirtowanie w miejscu
pracy w Wielkiej Brytanii czy Stanach Zjednoczonych ograniczają dziś
obawy przed oskarżeniem o molestowanie seksualne. Strony internetowe
stwarzają za to nową możliwość poznania ludzi myślących podobnie, ludzi,
którzy mają zbliżone zainteresowania lub którym przyświeca podobny cel –
wspólne wynajęcie mieszkania, nawiązanie przyjaźni, niezobowiązujące
randki czy długotrwała partnerska relacja. Rozmaite agencje i strony
internetowe specjalizują się w kojarzeniu miłośników wsi, zwierząt,
muzyki, wina, wegan, nosicieli wirusa HIV, niepełnosprawnych, nudystów,
aktywistów politycznych, żydów, głęboko wierzących chrześcijan,
muzułmanów, buddystów, hinduistów czy sikhów. Są portale internetowe
prezentujące wyłącznie potencjalne kandydatki na żony z Rosji albo
Tajlandii czy z innych krajów Dalekiego Wschodu. Są strony, za
pośrednictwem których mogą nawiązywać kontakty zamożni mężczyźni i młode
piękne kobiety, oczekujące wynagrodzenia za wspólnie spędzony czas i przyjaźń. W całym tym bogactwie portali randkowych mieszczą się także
te, których celem jest poznanie zamężnych kobiet i żonatych mężczyzn.


Romantyczność kontra seks


Jak w takim kontekście wygląda sztuka uwodzenia? Niektórym ludziom
wystarczą romantyczne spotkania bez seksu. Randka z wyjątkową osobą może
umilić tydzień, szczególnie jeśli dwoje ludzi łączy zainteresowanie
muzyką, operą, teatrem, filmem, jedzeniem i winem, sportem, podróżami –
czymkolwiek, co nie interesuje współmałżonka. Dla mężczyzn regularnie
wyjeżdżających służbowo do innych miast wyjścia we dwoje bywają
niezmiernie atrakcyjne. Samotna kolacja nigdy nie jest tak przyjemna jak
czas spędzony w miłym towarzystwie. Większość osób ma nadzieję poznać
kogoś, kto spodoba im się na tyle, że po jakimś czasie dojdzie do
intymnego zbliżenia.


Portale randkowe dla małżonków nieraz myli się ze stronami służącymi do
nawiązywania kontaktów czysto seksualnych (w tym jednorazowych),
zwłaszcza że część osób korzysta z obu typów portali równocześnie.
Strony poświęcone wyłącznie kontaktom seksualnym reklamują się za
pośrednictwem zdjęć przywodzących na myśl agencje towarzyskie.
Rozróżnienie obu typów utrudnia nieraz także język. „Miło spędzony czas”
może w zależności od kontekstu oznaczać różne rzeczy. „Kocham piękno”
też nie zawsze jest jednoznaczne. Strony zajmujące się jedynie
kojarzeniem ludzi mających ochotę na seks starają się przydać swej
działalności nieco elegancji, by zainteresować kobiety, których zawsze
jest niewiele. (Portale dla swingersów są zwykle bardziej bezpośrednie w tej mierze, jako że ich grupę docelową stanowią pary.) Niektóre portale
najwyraźniej stawiają sobie za cel przyciągnięcie zarówno osób
zainteresowanych wyłącznie seksem, jak i tych, którym chodzi o bardziej
tradycyjne romantyczne randki. Wielu mężczyzn nie zauważa, że myli te
typy, nie dostrzegają też ich dwuznaczności, seks bowiem jest dla nich
najważniejszym celem spotkań niezależnie od tego, jaką drogą do niego
dojdą i co ich czeka oprócz niego.


Portale poświęcone kontaktom wyłącznie seksualnym przyciągają ogromną
liczbę żonatych mężczyzn, którzy chcą więcej seksu, zwykłego
urozmaicenia lub bardziej wyszukanych sposobów jego uprawiania. Z tych
samych stron korzystają również single obu płci, którzy po prostu mają
ochotę na seks, a równocześnie chcą uniknąć zobowiązań i konieczności
utrzymywania relacji z partnerami. Na tych portalach kładzie się nacisk
na umiejętności i otwartość na różne rodzaje seksu. Jest w zasadzie
regułą, że pierwsze spotkanie, jeśli tylko obie strony się zaakceptują,
prowadzi do stosunku seksualnego – z pewnością trudno uznać je za
towarzyskie. Użytkownicy swobodnie piszą o swoich upodobaniach czy
zainteresowaniach seksualnych. Zdarza się, że ludzie, którzy wcześniej
korzystali z takich portali przeznaczonych dla singli, na stronach
randkowych dla małżonków (gdzie proporcje płci są mniej niekorzystne dla
mężczyzn) dość obcesowo domagają się seksu.


Realizowanie fantazji


Wszystkie romanse wiążą się z uruchamianiem wyobraźni, z fantazjami,
tworzeniem czegoś, co wcześniej nie istniało, odkrywaniem nowych
światów. W książce skupiam się na fantazjach realizowanych, to znaczy na
ludziach, którzy się rzeczywiście spotykają i nawiązują stosunki
pozamałżeńskie o charakterze towarzyskim, emocjonalnym, seksualnym czy
każdym innym możliwym.


W nieunikniony sposób oznacza to także randki w internecie, cyberseks i romanse wirtualne. Second Life i inne podobne strony pozwalają ludziom
tworzyć awatary, które prowadzą zmyślone życie w wirtualnej
rzeczywistości. Całkiem często zdarza się, że owe awatary ze sobą
romansują. Niekiedy relacje sieciowe stają się tak realne, że wywierają
wpływ na prawdziwe związki i życie. Oczywiście część osób, które
zakładają konta na portalach randkowych, dochodzi do wniosku, iż
wystarczy im fantazjowanie, sekretna znajomość, ktoś, komu można się
zwierzyć, fizycznie niedostępny kochanek czy kochanka. Istnieją portale
o ogólnoświatowym zasięgu – pierwsze powstały w Stanach Zjednoczonych –
specjalizujące się w romansach w rzeczywistości wirtualnej. Książki
takich autorów jak Monica Whitty opisują doświadczenia graczy czy ludzi
flirtujących albo mających romanse tylko w internecie. Najbardziej
oczywisty problem, jaki wiąże się z siecią, polega na tym, że ludzie
mogą tam stworzyć siebie od nowa, a ich wirtualne wcielenie może mieć
niewiele lub zgoła nic wspólnego z szarą rzeczywistością – przekonują
się o tym ci, którzy popełnią błąd i zgodzą się na spotkanie w realu.


Najdalsze granice


W dalszej części książki przyjrzymy się prawdziwym romansom,
nawiązywanym w świecie rzeczywistym. Zdarza się, że są całkiem
prozaiczne. „Waniliowy” seks, „normalne” relacje towarzyskie. Na drugim
krańcu spektrum, które wyznacza romans wirtualny, znajdują się kluby,
portale i czasopisma ułatwiające każdy wyobrażalny rodzaj seksualnej
przygody czy relacji. Od czasu do czasu ktoś, kto żyje w tym niszowym
świecie, zagląda na portal randkowy dla małżonków. Paradoksalnie, z sobie tylko znanych powodów, część takich gości pozostaje tam na dłużej
– być może szukają nowych adeptów. W dalszych rozdziałach przekonamy
się, jakie są skutki wizyt tych przybyszów z najdalszych rejonów
seksualnego wszechświata.


Różnorodność aktywności seksualnej osób nazywanych swingersami dobrze
opisał Mark Brandon w książce Swinging. Swingersi skupiają się na
seksie. Regułą w tym środowisku są spotkania par, chociaż czasami w prywatnych domach organizuje się seanse seksu grupowego, do których
dołączają także single. Niektórzy swingersi wykorzystują portale
randkowe dla żonatych i mężatek, by znaleźć partnerów do trójkąta bądź
chętnych do seksu grupowego. Celem swingerskich par (lub singli) jest
rekreacyjny seks bez zobowiązań z ludźmi o podobnych zapatrywaniach –
chodzi o to, by każdy mógł skorzystać z urozmaiconego seksu. A żeby nikt
nie był zazdrosny i nie czuł się zraniony, wszystko odbywa się w sposób
jawny.


Inne środowiska seksualne, o których wypadałoby wspomnieć, to ludzie
uprawiający bardziej perwersyjny seks, w tym miłośnicy fetyszystycznych
przebrań czy BDSM – krępowania, dominacji, sadyzmu i masochizmu; oni
także stykają się z użytkownikami portali randkowych dla żonatych i zamężnych. Środowiska te najczęściej skupiają się wokół niszowych,
publicznie reklamujących się klubów, w których ważny jest ubiór21.
Pewna grupa ludzi korzystających z portali randkowych dla małżonków
zdradza podobne upodobania, choć nie dość silne czy określone, by
korzystali z wyspecjalizowanych portali i klubów. Wskazówki można
znaleźć w opisach ich profili lub na fotografiach. Na przykład niejaki
Grenadier lakonicznie pisze o sobie tylko: „Czuły, lecz silny, miły, ale
twardy”. Z kolei inny mężczyzna zamieścił wprawdzie typowy opis, ale
dodał zdjęcie nagiej, skrępowanej kobiety. Być może po prostu podoba mu
się ta fotografia.


Czasopisma w rodzaju „Forum” ujawniają wiele innych specyficznych
zainteresowań seksualnych, są one jednak tak rzadkie, że ludzie, którzy
je zdradzają, nie ogłaszają się na portalach randkowych dla mężatek i żonatych mężczyzn. Portale te przyciągają w większości tych, którzy mają
ochotę na klasyczny romans i seks. Trafiają się jednak osoby o nieco
innych oczekiwaniach, przy czym zdarza się, że nie informują o nich
wyraźnie, nierzadko dlatego, że sami nie są ich do końca pewni.
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Purytanie i seks


Dziś ludzie żyją dłużej niż dawniej, dlatego małżeństwa mają dłuższy
staż – trwają o wiele dłużej niż zakochanie, stan romantycznego
uniesienia, podniecenia związanego z nowością. Przed nastaniem ery
przemysłowej w Wielkiej Brytanii średni czas trwania małżeństwa wynosił
zaledwie około dwudziestu lat – wynikało to stąd, iż często jedno z małżonków przedwcześnie umierało. Dziś małżeństwa mogą trwać
czterdzieści czy nawet sześćdziesiąt lat, chyba że wcześniej dojdzie do
rozwodu; wówczas trwają przeciętnie jedenaście lat. Dobre małżeństwa
często ewoluują w bliską przyjaźń, w relacje o charakterze platonicznym,
przewidywalne i bezpieczne, lecz pozbawione pierwotnej namiętności.
Równocześnie rewolucja seksualna lat sześćdziesiątych sprawiła, że seks
stał się jedną z głównych form spędzania wolnego czasu, darmową i przystępną. Nowoczesna, skuteczna i łatwo dostępna antykoncepcja
oddzieliła seks rekreacyjny od ciąży i przyczyniła się do tego, że dziś
jest uprawiany nieporównanie częściej niż dawniej. Seks komercyjny
rozrósł się w całą gałąź przemysłu, obejmującą masową produkcję
pornografii czy rozkwit rozmaitych form prostytucji, w tym turystyki
seksualnej. Stał się też siłą napędową rozwijającego się internetu.
Prywatny seks także zamienił się w przemysł, z artykułami wychwalającymi
udane życie seksualne jako prawo jednostki, poradniami małżeńskimi,
seksuologami, gadżetami, bielizną erotyczną, wannami z hydromasażem i wszystkimi innymi akcesoriami związanymi z aktywnym życiem seksualnym.
Narodził się nowy dyskurs, który upomina się o seks i „prawa” seksualne
dla wszystkich, wręcz ruch społeczny, prawie religia.


W rezultacie ludzie mogą oddawać się aktywnościom seksualnym częściej
niż kiedykolwiek wcześniej. Ogólnokrajowe badania w Wielkiej Brytanii
wykazują, że w ciągu zaledwie dziesięciu lat między 1991 a 2001 rokiem
nastąpił gwałtowny wzrost wszelkiej aktywności seksualnej zarówno wśród
mężczyzn, jak i kobiet, szczególnie zaś w grupie osób między szesnastym
a dwudziestym czwartym rokiem życia22. Na przykład odsetek kobiet,
które miały w życiu co najmniej dziesięciu partnerów seksualnych, wzrósł
w tym czasie do mniej więcej dwudziestu procent, zaś odsetek mężczyzn
był jeszcze większy i w 2001 roku wynosił około trzydziestu procent.
Podwoiła się również liczba kobiet, które w ostatnim roku miały
równolegle dwóch partnerów; w przypadku mężczyzn wzrost był mniejszy.
Podwojeniu uległ za to odsetek mężczyzn, którzy w ciągu ostatnich pięciu
lat zapłacili za seks, co wskazuje, iż seks komercyjny rozwinął się tak
samo jak prywatny. Obsesyjne zainteresowanie seksem prowadzi młodych
mężczyzn (i niektóre młode kobiety) do poczucia, że przed zawarciem
związku małżeńskiego powinni postarać się o jak najwięcej seksualnych
podbojów. Trzydziestodziewięcioletni Sean Thomas, autor książki
Millions of Women are Waiting to Meet You, dotyczącej umawiania się
przez internet, zastanawia się, czy miał dość partnerek, by się
ustatkować i zdecydować na monogamię. Oblicza, że spał z około
sześćdziesięcioma, a wziąwszy pod uwagę także prostytutki, z siedemdziesięcioma kobietami. Uważa, że jak na mężczyznę z jego
pokolenia to wynik przeciętny, zna bowiem takich, którzy uprawiali seks
z setkami kobiet, a także innych (jak odnotowuje, najszczęśliwszych),
którzy kochali się jedynie ze swoją żoną. Nawet Casanova przez całe
życie zdołał uwieść tylko sto trzydzieści kobiet23. Nic dziwnego,
że ludzie związani węzłami małżeńskimi na myśl o promiskuityzmie
najmłodszego pokolenia czują ukłucie zazdrości.


Terapeuci par, a szczególnie doradcy małżeńscy w purytańskich krajach
anglosaskich, rzadko zalecają swobodę seksualną czy romanse jako sposób
na zaradzenie nudzie czy trudnościom w sferze seksu u par pozostających
w wieloletnich związkach. Na przykład Esther Perel przyznaje, iż
pożądanie oraz skłonność do zabaw o charakterze erotycznym często
wygasają po kilku latach, szczególnie po pojawieniu się na świecie
drugiego dziecka, kiedy dynamika życia rodzinnego skupia się na
dzieciach. Autorka przytacza opinię specjalistów, dla których
„małżeństwo bez seksu” to takie, które odbywa mniej niż jedenaście
stosunków w roku. Jej zdaniem definicja ta obejmuje 15–20 procent
amerykańskich małżeństw, czyli nawet jedno na pięć24. Perel
zauważa, iż nawet zwierzęta w niewoli często nie chcą spółkować, i równocześnie radośnie doradza parom, by przez lata poddawały się
kosztownej terapii, która ma im pomóc odbudować życie erotyczne. Zauważa
przy tym, iż świadomość, że partnera czy partnerkę pociągają inne osoby,
oraz związana z tym zazdrość mogą być korzystne dla związku i sprawić,
iż małżonkowie znowu zaczną postrzegać się w kategoriach seksualnych, a nie jako zawsze obecnych przyjaciół czy życzliwych współlokatorów.


Bardziej realistyczne podejście do romansów pozamałżeńskich prezentuje
inna amerykańska terapeutka, Mira Kirshenbaum. W książce When Good
People Have Affairs pisze, iż romanse mogą pomóc małżeństwu, o ile
pozostaną sprawą prywatną i nigdy w niczym nie będą przeszkadzały
współmałżonkowi. Zdaniem Kirshenbaum w dzisiejszych czasach połowa
żonatych mężczyzn i jedna trzecia mężatek w jakimś momencie życia będzie
miała romans bądź przygodę. Kirshenbaum wymienia siedemnaście sytuacji
mogących prowadzić do romansu, ale nie wspomina, że najpowszechniejszą
ukrytą przyczyną, tkwiącą niekiedy u podłoża bardziej widocznych i bezpośrednich, jest brak seksu w małżeństwie. Kirshenbaum wspomina
tylko, iż małżeństwa mogą być szczęśliwe z wyjątkiem pewnych obszarów,
gdzie potrzeby małżonków nie są zaspokajane, i że do obszarów tych może
należeć seks.


Terapeuci z brytyjskiej organizacji charytatywnej Relate, największej
tego typu organizacji w kraju, często mają do czynienia ze wstrząsem
emocjonalnym spowodowanym przez romans i jego następstwa. A mimo to
Julia Cole, autorka książki After the Affair, nie wspomina, iż to
ciąża żony albo małe dziecko w domu stanowią najpowszechniejszy powód
nawiązania przez męża pierwszego romansu. Mężowie czują się zaniedbywani
bądź odrzuceni zarówno w sferze emocjonalnej, jak i seksualnej25. Terapeuci z Relate radzą, jak zapobiegać
romansom, i klasyfikują ich typy, pomijając brak seksu jako jeden z częstych problemów par.


Ukrytym celem terapeutów i autorów poradników jest wymuszenie na
ludziach absolutnej monogamii. Seryjna monogamia jest akceptowana, ale
relacje równoległe już nie. Terapeuci tworzą coś na kształt emocjonalnej
czy intelektualnej policji wymuszającej stosowne zachowania. Widać to
już na poziomie języka – przedstawiają romanse pozamałżeńskie jako formę
eskapizmu, odstępstwo od normy, bezwartościowe fantazje, atrakcyjne
tylko dla osób niedojrzałych, które nie poradziły sobie z problemami z dzieciństwa czy okresu dojrzewania, a seks traktują jak narkotyk i w rzeczywistości są żałosne, rozdzierane wewnętrznymi konfliktami i dręczone poczuciem winy.


Świetnym przykładem popsuj-zabawy jest książka Niewierne żony Frances
Cohen Praver, kolejnej autorki, która twierdzi, że jest feministką
troszczącą się o to, by wzmocnić kobiety, i występuje w ich imieniu.
Praver sprowadza swoje klientki z powrotem na prostą drogę absolutnej
monogamii, każąc im zastąpić kochanków między innymi lekcjami śpiewu,
studiami czy – jak wielu innych doradców – kosztowną terapią par, która
będzie trwała „tak długo, jak trzeba”, by odnowić małżeńskie życie
erotyczne. Owo naleganie, aby seks rekreacyjny uprawiać jedynie ze
współmałżonkiem, można by porównać do radzenia parom, żeby koniecznie
nauczyły się chodzić razem do kina, lubić takie same filmy i by
przenigdy nie oglądały filmów z kimś innym niż współmałżonek.


Nowa moralność


W świecie zachodnim w XXI wieku seks stał się jedną z najpopularniejszych form spędzania wolnego czasu, dostępną dla
wszystkich niezależnie od stanu cywilnego i zamożności. Stworzenie w latach sześćdziesiątych tabletki antykoncepcyjnej i innych skutecznych
form antykoncepcji dało ludziom nowe możliwości zabawy w seks. Aktywność
seksualna i wszystko, co z nią związane – pornografia i erotyka, muzyka,
filmy, usługi, wreszcie poradniki mówiące, jak uprawiać seks, przeżywać
ciekawe przygody i czerpać z nich jak najwięcej – staje się dziś coraz
bardziej zróżnicowane26. Internet rozwija się w zawrotnym
tempie, umożliwiając powstawanie grup bądź środowisk o konkretnych,
specyficznych zainteresowaniach czy upodobaniach seksualnych, co
sprawia, że upowszechniają się rzadko dotąd spotykane praktyki. Obecność
transwestytów, transseksualistów i crossdresserów sprawia, że płcie
mieszają się ze sobą i że zaczyna to być uznawane za normę. Prawa
antydyskryminacyjne Unii Europejskiej uprawniają różne identyfikacje
płciowe i preferencje seksualne.


W krajach o tradycjach purytańskich kultura seksualna i norma społeczna
wciąż z trudem nadążają za tą nową różnorodnością. Moralność seksualna
może się opierać na dążeniu do przyjemności albo prokreacji. Kultury
opierające się na zasadzie przyjemności swobodnie traktują możliwość
przyjścia na świat potomstwa. Przygodny seks, nawet jeśli uprawiają go
nieznajomi, jest akceptowany, uznawany za coś zwyczajnego, tym zaś, co
się liczy, są umiejętności uwodzenia i seksualna sprawność. W kulturze
Zachodu widać skłonność do łączenia seksu z prokreacją, stąd tradycyjne
zasady moralne ograniczały możliwość uprawiania seksu do ciasnych ram
małżeństwa, aby zapewnić odpowiednią opiekę dzieciom27.
Negatywny stosunek moralności chrześcijańskiej do rozmaitych aspektów
seksu powodował, że w przeszłości bagatelizowano bądź ignorowano takie
jego wymiary, jak przyjemność czy zabawę, a nawet im
zaprzeczano28. Rewolucja antykoncepcyjna wywróciła to
wszystko do góry nogami, dzięki czemu seks rekreacyjny, uprawiany dla
przyjemności, nieskrępowany obawami o ciążę i konieczność wychowywania
dziecka może się rozwijać w tempie wykładniczym. Mimo to nasze
pojmowanie moralności seksualnej nie zostało jeszcze zweryfikowane i dopasowane do nowej rzeczywistości.


Seks sam w sobie nie jest zjawiskiem, które wiązałoby się z moralnością
bardziej niż smaczny posiłek. Fakt, iż większość posiłków spożywamy w domu, w towarzystwie współmałżonków czy partnerów, nie wyklucza jadania
w restauracjach, w różnej atmosferze, kosztowania przysmaków z rozmaitych kuchni, wreszcie towarzystwa znajomych z pracy czy
przyjaciół. Im większa zamożność, tym więcej możliwości jedzenia poza
domem. Podobnie ma się rzecz z urozmaicaniem aktywności
seksualnej29. To, co nas ogranicza, to przede wszystkim
koszty i czas. Wydaje się, że dominują także w rozwijającym się na
naszych oczach obszarze zabaw seksualnych. Sposobność jest na ogół
ściśle określona przez naszą atrakcyjność, czas i pieniądze, jakimi
dysponujemy. Nic dziwnego, że dziś przywiązuje się tak wielką wagę do
wyglądu i modnego ubioru, przy czym dotyczy to zarówno mężczyzn, jak i kobiet. Wzrost popytu na atrakcyjny wygląd w każdym wieku sprawia, że
dostępne są różne techniki pomagające wyglądać atrakcyjnie. Kosmetyki,
fryzjerzy, peruki, solaria, chirurgia estetyczna, dentystyka
kosmetyczna, diety, siłownie, dezodoranty, perfumy, niezliczone
poradniki mówiące o tym, jak się ubierać i jak uwodzić potencjalnych
partnerów – wszystko to zwiększa oczekiwania i aspiracje dotyczące
seksualnej atrakcyjności. W środowisku ludzi młodych konkurencja bywa
nieubłagana i dotyczy to nie tylko kobiet, ale też mężczyzn.


Zważywszy na ożywioną feministyczną debatę, można by się spodziewać, że
pojawi się nowoczesna moralność seksualna, dostosowana do warunków
panujących w XXI wieku – moralność, która zastąpi stare, podwójne
standardy, bardziej restrykcyjne w odniesieniu do kobiet. Tymczasem
anglosaski feminizm do tej pory nie uwolnił się od moralności
purytańskiej, która bagatelizuje bądź odrzuca jako grzeszne wszystkie
formy przyjemności, i traktuje sferę seksu jako źródło szczególnie
poważnych problemów. W feministycznych dyskusjach o seksie, seksualności
i związanych z tym sprawach łatwo dostrzec przejawy wrogości wobec
mężczyzn. Atakuje się instytucję małżeństwa, zjawisko prostytucji,
heteroseksualność, rzadko spotykane upodobania i praktyki seksualne,
aborcję oraz cudzołóstwo. Małżeństwo prezentuje się jako niewolnictwo, a prostytucję jako jego skrajną formę, poddanie kobiet woli mężczyzn.
Paradoksalnie, anglosaski feminizm umacnia podział kobiet na „dobre” i „złe”, monogamiczne i te, które cechuje promiskuityzm, na święte i upadłe. Paradygmat ów od wieków wykorzystują mężczyźni, by sprawować
kontrolę nad kobietami i ograniczać ich przestrzeń życiową do czterech
ścian domu.


Feministki zmieniają seks, seksualność oraz sprawy związane z płcią w problemy, traktują je jak idee, których używa się do ujarzmiania i kontrolowania kobiet. Co roku tysiące młodych kobiet i nieliczni młodzi
mężczyźni podejmują studia nad problematyką płci – studia, które
konwencjonalną heteroseksualność przedstawiają jako coś narzucanego
przemocą przez kulturę patriarchalną, zaś rodzinę jako więzienie, w którym zamyka się kobiety. Podręczniki akademickie opisują kobiety jako
ofiary męskiej przemocy, molestowania seksualnego i dominacji o charakterze ekonomicznym. Za najjaskrawszy przejaw wykorzystywania
bezbronnych i bezsilnych kobiet uznają prostytucję. Dzisiejsze
publikacje akademickie częściej ujmują seksualność i płeć w kategoriach
kontestowanych koncepcji i obszarów ściśle związanych z wyzyskiem niż
jako normalne źródło przyjemności czy identyfikacji. Nie wspomina się w nich, że 95–98 procent ludzi nadal wybiera heteroseksualność. Tymczasem
feminizm francuski śmiało odrzuca myśl, jakoby u podstaw zniewalania
kobiet przez mężczyzn tkwiły seks i seksualność, nie odnosi się wrogo do
żadnych form prostytucji, podkreśla znaczenie erotyki oraz fantazji w życiu człowieka, postrzega kobiety jako całkowicie zdolne do obrony
przed mężczyznami tam, gdzie jest to potrzebne, wreszcie zwraca uwagę,
jak ważna jest kobieca lub męska identyfikacja płciowa oraz znajomość
sztuki uwodzenia. Krótko mówiąc, można powiedzieć, iż francuskie
feministki odrzucają anglosaski „feminizm ofiar” w każdej jego
postaci30. Odejście od podwójnych standardów moralnych w zakresie seksualności wiąże się z porzuceniem podziału kobiet na dobre i złe. Uprzedzenia w odniesieniu do promiskuityzmu wydają się przestarzałe
również wtedy, gdy bierzemy pod uwagę wzrost przejawów najróżniejszych
aktywności seksualnych.


Nie jest zresztą jasne, czy wyżej wspomniany podział kiedykolwiek był
realistyczny. Według Laury Marii Augustin można zaobserwować, iż
świadczenie usług seksualnych za pieniądze to jedna z wielu prac, jakich
podejmują się kobiety (a także mężczyźni). Prostytucji często towarzyszy
inne zajęcie lub też jest traktowana jako praca tymczasowa, pozwalająca
możliwie szybko zarobić dużo pieniędzy. Szczególnie często za atrakcyjną
uznają ją imigrantki, nie hamują ich bowiem żadne bariery, a jest płatna
lepiej niż sprzątanie. Kobiety trudnią się prostytucją przez jakiś czas,
potem przestają, niekiedy do niej wracają, szczególnie jeśli są młode i atrakcyjne w stopniu gwarantującym wysokie zarobki. Na Zachodzie seks za
pieniądze jest uznawany za coś niegodnego – to pozostałość po
purytańskim i patriarchalnym systemie wartości. Oba dążyły do
ograniczenia wolności kobiet, a seksu – do seksu małżeńskiego. Fryderyk
Engels dowodził przed laty, iż różnica między żoną przedstawiciela
burżuazji a kurtyzaną jest taka, że żona sprzedaje swoje ciało na mocy
długoterminowego kontraktu, zaś kurtyzana pracuje na akord lub w ramach
umowy krótkoterminowej. Wysoki odsetek rozwodów sprawia, że małżeństwo,
dopóki śmierć nie rozłączy męża i żony, jest coraz bardziej niepewne,
przez co owa różnica staje się jeszcze mniejsza31. Można
wymienić wiele przykładów kobiet, które były w młodości prostytutkami
albo utrzymankami, a później zdobyły sławę, wykonując inną pracę, na
przykład autorka powieści Szerokie Morze Sargassowe Jean Rhys czy
francuska piosenkarka Édith Piaf, która zasłynęła między innymi jako
wykonawczyni Non, je ne regrette rien. Skrajnie negatywny stosunek
zarówno do męskiego czy kobiecego promiskuityzmu, jak i do prostytucji,
wydaje się w XXI wieku niestosowny i przestarzały. Mimo wzrostu
zamożności ludziom w ciągu całego życia zdarza się świadczyć usługi
seksualne za pieniądze, uprawiać seks bez zobowiązań, nawiązywać i zrywać relacje monogamiczne. Nie ma tu żadnych stałych granic moralnych
czy biologicznych.


Ogólnie rzecz biorąc, do tego nowego świata, w istotny sposób
kształtowanego przez internet, najlepiej dostosowana wydaje się
francuska kultura seksualna, która może się poszczycić długą tradycją
miłości dworskiej i która od stuleci celebrowała erotykę i seksualność
zarówno w ramach małżeństwa, jak i poza nim. W przeciwieństwie do
feministek anglosaskich feministki francuskie wychwalają seksualność, a szczególnie heteroseksualność. W książce Druga płeć Simone de Beauvoir
zauważa, że kobiecość ma w równym stopniu charakter performatywny, jak i rzeczywisty, nie umniejsza jednak przy tym roli owego aspektu
performatywnego. Feministyczna autorka Luce Irigaray stwierdziła z naciskiem: „Dla naszej przyszłej cywilizacji, dla dojrzałości człowieka
potrzebujemy kultury nasyconej seksem”32. Państwo francuskie
przywiązuje tak dużą wagę do jakości życia seksualnego, że refunduje
wszystkim świeżo upieczonym matkom kurs ćwiczeń mięśni miednicy, aby
kobiety mogły zacząć uprawiać seks (i powrócić do figury sprzed ciąży)
sześć tygodni po porodzie33. Wyniki badań ankietowych pokazują,
że orgazm podczas seksu najczęściej osiągają Francuzki, statystycznie
znacznie częściej niż Amerykanki czy Finki34. Seks pozamałżeński
nie jest zakazany, natomiast zarówno mężczyźni, jak i kobiety cenią
sztukę uwodzenia. Romanse zdarzają się tam, gdzie istnieją warunki i wzajemny pociąg. Konwencjonalność romansów pozamałżeńskich ilustruje
pojęcie le cinq a sept, „od siedemnastej do dziewiętnastej” – jest to
magiczna pora, kiedy mężczyźni odwiedzają swoje kochanki. Jedyną ogólną
zasadą jest ta, że nigdy nie powinno się dobierać kochanków w gronie
najbliższej rodziny, przyjaciół i sąsiadów, ponieważ źle wpływałoby to
na relacje społeczne. W krajach anglosaskich le cinq a sept to raczej
happy hours w drink-barach czy pubach.


We francuskich romansach liczy się uwodzenie, erotyka, przyjemność,
celebracja męskości i kobiecości, zabawa, przyjemne spędzanie czasu,
wspólne korzystanie z uroków miasta, przygoda. Wiele romansów
pozamałżeńskich to chwile przelotnego szaleństwa. Niektóre zamieniają
się w długotrwałe, pełne oddania związki. Zawsze jednak istotna jest
dyskrecja. Zasady gry są takie same jak we wszystkich cywilizowanych
relacjach – obowiązują dobre maniery, troska o innych, przydają się
również pewne umiejętności negocjacyjne potrzebne w sytuacjach, przed
jakimi stawia nas kulturowa różnorodność współczesnych społeczeństw.
Duży nacisk kładzie się na umiejętności społeczne, samokontrolę,
inteligencję emocjonalną czy wrażliwość na kwestie kulturowe. Mamy dziś
więcej okazji, by kogoś poznać – z czym wiąże się większe ryzyko –
jednak inteligentni kosmopolici potrafią dać sobie radę.


Uwaga, jaką w społeczeństwach konsumpcyjnych poświęca się dziś seksowi
jako sposobowi spędzania wolnego czasu, pozwala ludziom w małżeństwach
nieuprawiających seksu dostrzec, że mogą i powinni zaradzić swojej
sytuacji, zamiast znosić ją ze stoickim spokojem, tak jak to bywało w przeszłości. Strony internetowe zdają się to ułatwiać, dając masom
możliwość znalezienia kochanki czy kochanka, podczas gdy dawniej był to
luksus dostępny jedynie królom i milionerom. W dalszych rozdziałach
pokażę, co kryje się za tą migotliwą fantazją, opowiem o doświadczeniach
ludzi, którzy odważyli się zaszaleć. Wielu się poszczęściło, innym nie.
Zbadamy, skąd biorą się te różnice. Randki osób pozostających w małżeństwie są pod wieloma względami takie same jak singli, istnieją
jednak także pewne bardzo istotne różnice, które zaskakują część osób,
niwecząc ich plany.
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Co znajdują w romansach żonaci i mężatki


– Po urodzeniu córki straciłam zainteresowanie seksem – wyznaje Julia. –
Tak naprawdę straciłam je już po urodzeniu pierwszego dziecka, syna.
Przez cały czas byłam zmęczona, a równocześnie całkowicie pochłonięta
małym. Czysta magia: synek był dla mnie nieskończenie cudowny,
doskonały, ciągle się uśmiechał. Mętnie zdawałam sobie sprawę, że mąż
czuje się zaniedbany. Przestał być głównym obiektem zainteresowania. Po
jakimś czasie zaczęłam się nieco starać, zresztą i tak chciałam drugiego
dziecka, miałam nadzieję na dziewczynkę. I teraz mam dwoje, chłopca i dziewczynkę, i czuję, że moja rodzina jest kompletna. Skoro tak, po co
jeszcze uprawiać seks? Wieczorami jestem zmęczona po całym dniu
zajmowania się dziećmi. Ale tak naprawdę przestałam mieć ochotę na seks.
W kółko czytam artykuły o tym, że dla małżeństwa ważne jest udane życie
seksualne. Ale ja go naprawdę nie potrzebuję! Robię to dla niego.
Wyłącznie dla niego.


Małżeństwa nieuprawiające seksu


Seks jest dla kobiet elementem małżeństwa, zwłaszcza na początku, jednak
wraz z pojawieniem się dzieci centrum ich zainteresowania może się
przesunąć gdzie indziej. Opieka nad dziećmi wiąże się z relacją, która
wprawdzie różni się od małżeńskiej, ale jest na tyle emocjonalna i zmysłowa, że może zastąpić relację z partnerem. Tego rodzaju przemianie
nigdy nie podlegają mężczyźni. Dla większości z nich małżeństwo to
entuzjastyczny seks bez ograniczeń z kimś, kto im się podoba. Brak seksu
odczuwają bardzo dotkliwie, jako złamanie obietnicy i przejaw
odrzucenia. „Gdzie się podziała moja seksowna kotka?!”, pyta żałośnie
Simon Jones w „The Sunday Times”, skarżąc się, że najpierw pierwsza, a potem druga żona zmieniły się w karmiące matki35. Brak seksu to
dziś najczęstsza przyczyna rozwodów. Do grupy małżeństw żyjących w celibacie możemy zaliczyć również te, w których seks stał się tak
rzadki, że jedno z partnerów (zwykle mąż, choć zdarza się, że żona) ma
poczucie, iż w praktyce go nie uprawiają, i nie podoba mu się, że tylko
on chce go więcej. Drogi wiodące do celibatu są różne. Brak seksu może
się zdarzyć w każdym małżeństwie, nawet takim, które na zewnątrz wydaje
się idealne, a mąż i żona – atrakcyjni.


Daniel to przystojny mężczyzna o klasycznej urodzie, ciemnowłosy
niebieskooki brunet o eleganckich manierach i olśniewającym uśmiechu.
Zawsze budził zainteresowanie wśród kobiet i dobrze się z nimi
dogadywał. Diana wspomina, że wystarczyło zdjęcie, żeby zechciała się z nim umówić, a jego uśmiech ją zachwycił. Daniel wykorzystywał go
skutecznie w pracy, przekonując podwładnych, by robili to, czego chciał,
nawet rzeczy niemożliwe albo nieracjonalne. Zaczynał jako księgowy, ale
już zdążył wspiąć się na stanowisko dyrektora finansowego i miał
nadzieję, że w przyszłości zostanie prezesem. Jego życie prywatne także
się układało: mieszkał na eleganckim osiedlu na przedmieściach Londynu,
ożenił się z czarującą dziewczyną. Żona Daniela pracowała na niepełny
etat w jednej z lokalnych firm, równocześnie wychowując trójkę ich
dzieci. Wszystkie były zdrowe, ładne i dobrze sobie radziły w szkole.
Jedynym mankamentem w życiu Daniela, a przy tym sprawą, która miała dla
niego znaczenie, był fakt, iż jego życie seksualne z żoną niemal całkiem
wygasło. Próbował z nią o tym rozmawiać, ale dla niej ten aspekt
wspólnego życia nie był tak ważny. „Mamy wspaniały dom, cudowne dzieci,
życie i związek. Po cóż psuć to wszystko z powodu tak błahej rzeczy jak
seks?” To nie tak, że zupełnie odmawiała Danielowi seksu, tylko raczej
za każdym razem zachowywała się tak, jakby robiła mu przysługę, a on
czuł się jak żebrak. Chciał więcej seksu, więc założył sobie konto na
stronie dla osób pozostających w związkach.


Niezmiennym problemem Daniela był brak wolnego czasu, bo w pracy
zostawał bardzo długo. Mimo to był zdeterminowany. Na lunchu w londyńskim City spotkał się z kilkoma kolejnymi kobietami, aż trafił na
Dianę. Udało mu się namówić ją na randkę w małym hoteliku w dniu, kiedy
akurat wyjątkowo nie pracował, miał tylko spotkania z headhunterami.
„Nie wyszło to najlepiej – opowiada Diana. – Umówiliśmy się w hotelowym
barze. Był pusty i zimny, a Daniel nie przychodził. W końcu się pojawił,
mocno spóźniony, i napił się tylko wody. Wyglądał na zestresowanego –
wcześniejszymi spotkaniami albo naszą randką. Wziął klucz i poszliśmy na
górę. Pokój był urządzony z przepychem, ale zbyt zimny, żeby było tam
przytulnie i wygodnie. Miałam seksowną bieliznę, Daniel jednak nie
zwrócił na nią uwagi. Okazał się beznadziejny w łóżku. Chyba po prostu
był myślami gdzie indziej, a do tego sprawę utrudniły próby założenia
prezerwatywy. Przeprosił mnie, powiedział, że wyszedł z wprawy, obiecał,
że następnym razem będzie lepiej. Tylko że, szczerze mówiąc, wcale nie
miałam ochoty spotykać się z nim raz jeszcze. Uraził mnie też swoim
zachowaniem przy rozstaniu: uparł się, żebyśmy wyszli innymi drzwiami,
jak na jakimś filmie. Bał się, że ktoś nas zobaczy, choć hotel znajduje
się przy uliczce, gdzie prawie nikt nie zagląda. Chciał się spotkać z kochanką, ale jeszcze bardziej zależało mu na zachowaniu absolutnej
tajemnicy, by nie ucierpiało jego idealne życie rodzinne i kariera.


Żony – kobiety sukcesu


Choć głównym powodem romansu pozamałżeńskiego jest brak seksu, to
czynnikiem wyzwalającym jest często coś jeszcze. W przypadku Paula były
to sukcesy biznesowe żony, tym bardziej zdumiewające, że po urodzeniu
pierwszego dziecka porzuciła pracę asystentki i przez piętnaście lat
skupiała się na macierzyństwie. Przez cały czas trwania małżeństwa Paul
był albo głównym, albo jedynym żywicielem rodziny. Nie zdawał sobie
sprawy, że miało to dla niego ogromne znaczenie, dawało mu poczucie
odgrywania określonej roli społecznej. Praca przynosiła mu wielką
satysfakcję, był dobry w tym, co robił, awansował na kierownika. Jednak
niezależnie od tego rola żywiciela rodziny stanowiła dla niego odrębną
tożsamość.


Po wielu latach w domu żona Paula postanowiła założyć firmę kateringową.
Nikt się nie spodziewał, że interes tak szybko się rozkręci. Wkrótce
zaczęła zatrudniać ludzi, po pewnym czasie potrzebny był jej księgowy,
nie było jej w domu całe dnie, a nawet wieczorami, zaczęła także
zarabiać więcej niż Paul. Ukrywała to przed nim – jak sądził po to, żeby
nie czuł się sfrustrowany. Wyszło to jednak na jaw, kiedy postanowiła
kupić luksusowy dom na południu Hiszpanii i zapłaciła za niego gotówką.
Paula martwiło, że żona traktuje swoje dochody jako pieniądze na własne
wydatki, uznaje, iż może robić z nimi, co chce, natomiast zarobki Paula
uważa za pieniądze dla rodziny. Co więcej, nie zapytała go o zdanie w kwestii kupna domu w Hiszpanii. Po prostu powiedziała, że chce go kupić.
Ta nowa sytuacja związana z finansową niezależnością żony zakłóciła
dotychczasowy spokój Paula, zaczął nawet żywić do niej urazę. Tym
bardziej, że nie uprawiali seksu. Paul zaczął wychodzić rano na długie
spacery z psem, pocieszał się, że pies je tylko jemu z ręki. Po jakimś
czasie założył konto na portalu randkowym dla żonatych i zamężnych.
Sądził, że robi to, bo pragnie seksu, ale tak naprawdę potrzebował
kogoś, kto by go podziwiał, komu by się podobał tak, jak przed laty
żonie.


Wymagająca praca i zaniedbywane żony


Brak seksu bierze się nieraz stąd, że mężczyzna całkowicie poświęca się
karierze albo rozwijaniu własnego biznesu. Nie ma czasu na normalne
życie rodzinne, nie wspominając o seksie. Żony czują się zaniedbywane
przez mężów, którzy wychodzą o szóstej rano i nie wracają przed
dwudziestą. Wyjazdy w interesach często oznaczają, że mąż opuszcza dom o świcie i nie ma go całe tygodnie. Kolacje w interesach odbywają się
zwykle w drogich restauracjach i mąż wraca z nich po północy.
Najczęściej nie zaprasza się na nie żon, które i tak by się nudziły.
Żony, które pracują albo opiekują się dziećmi, nie mogą jeździć z mężami
w podróże służbowe – takie wyjazdy często organizuje się z niewielkim
wyprzedzeniem, zmienia terminy, a miejsce docelowe może się okazać
nieatrakcyjne. Dla niektórych żon luksusowy styl życia stanowi
rekompensatę za samotność i brak seksu. Inne znajdują sobie stałego
partnera czy kochanka. Pewną grupkę kobiet zarejestrowanych na portalach
randkowych dla małżonków stanowią dobrze sytuowane czy wręcz bogate żony
szukające mężczyzny, który zapewniłby im rozrywkę w ciągu dnia albo/i bliskość fizyczną, której brak im w domu. Jeśli mąż orientuje się w sytuacji, zazwyczaj odpłaca im pięknym za nadobne – z zemsty, żeby
„wyrównać rachunki”. Romanse z zemsty wcale nie należą do rzadkości
wśród par uchodzących za małżeństwa idealne.


Stuart zaczynał jako robotnik, był też aktywnym działaczem związkowym.
Poznał Arthura Scargilla i przez pewien czas zastanawiał się, czy nie
skupić się na karierze związkowej. Stwierdził jednak, że kariera w zarządzaniu będzie łatwiejsza. Żenił się kilka razy, przy czym każda
nowa żona była atrakcyjniejsza od poprzedniej i, zdaniem Stuarta, lepiej
odpowiadała wyższej pozycji społecznej. W końcu ożenił się z rzeźbiarką.
Jej prace rzadko się sprzedawały, a ich powstawanie wiązało się z dużymi
kosztami, więc Stuart wspierał ją finansowo. Żona bardzo mu się
podobała, jej twórczość zresztą również. Pewnego dnia jednak, kiedy
powrócił przed czasem z delegacji, usłyszał, że jego żona śmieje się w bardzo szczególny sposób. Piła drinka w towarzystwie młodego
rzemieślnika, który jej pomagał, i który szybko zebrał się do wyjścia.
Żona początkowo zaprzeczała, że do czegoś doszło. W końcu jednak
powiedziała Stuartowi, iż od wielu lat czuła się samotna i zaniedbywana,
bo on cały swój czas poświęcał pracy. Młody asystent dotrzymywał jej
towarzystwa – zaprzyjaźnili się i stali się sobie bliscy. W skrytości
ducha Stuart uznał, że żona ma romans – nie chciał znać szczegółów – i postanowił, że czas go zakończyć. Zdecydował się przejść na wcześniejszą
emeryturę i spędzać więcej czasu w domu, zamiast czekać na stanowisko
prezesa przedsiębiorstwa, na które liczył. Był jednak człowiekiem o niespożytej energii, założył więc własną firmę, którą mógł zarządzać z domu. Praca dawała mu też alibi, bo dla wyrównania rachunków z żoną
postanowił nawiązać romans. Założył konto na pewnym portalu internetowym
i przez jakiś czas umawiał się z atrakcyjnymi kobietami. Było ich kilka,
lecz ostatecznie Stuart z żadną nie poszedł do łóżka. Po latach
nieuprawiania seksu jego popęd zbytnio osłabł. Chciał udowodnić sobie,
że mógłby to zrobić – dla podbudowania ego wystarczył flirt przy drinku
czy kolacji i kilka skradzionych pocałunków, szczególnie że był
przekonany, iż gdyby zechciał, mógłby te znajomości pogłębić.


Roger również wywodził się z klasy robotniczej, ukończył jednak z wyróżnieniem znakomity uniwersytet, dzięki czemu mógł podjąć pracę w pewnej rodzinnej firmie jako inżynier specjalista. Szybko awansował i zaczął pełnić kierownicze funkcje. Pozostał w firmie aż do emerytury,
wnosząc znaczący wkład w rozwój przedsiębiorstwa, które rozrosło się do
rozmiarów międzynarodowej korporacji. Ogromnie poświęcał się pracy,
regularnie pracował po 12–15 godzin, a podczas wyjazdów służbowych
jeszcze dłużej. Nie chciał odchodzić na emeryturę, więc zdecydował się
na takie stanowisko kierownicze, dzięki któremu miał dużo czasu.
Postanowił dalej pracować po części dlatego, że z jego małżeństwa
niewiele pozostało. Nie miał ochoty spędzać czasu w domu.


Żona Rogera wcześnie porzuciła pracę i poświęciła się wychowaniu ich
dwójki dzieci. Przed wieloma laty Roger odkrył, że żona ma romans z sąsiadem, który opiekował się swoimi dziećmi, bo jego żona pracowała do
późna i była głównym żywicielem rodziny. Żona Rogera i sąsiad spotykali
się najpierw przed szkołą, odprowadzając i odbierając dzieci. Potem
zaczęli spędzać ze sobą czas w ciągu dnia, gdyż oboje czuli się samotni.
W końcu ich relacja rozwinęła się w romans. Kiedy Roger to odkrył, wpadł
we wściekłość i postanowił się rozwieść. Szybko jednak doszli z żoną do
wniosku, że przez wzgląd na małe dzieci lepiej tego nie robić.
Postanowili zaczekać z rozwodem, aż dzieci dorosną i się wyprowadzą.
Zanim to jednak nastąpiło, żona Rogera zachorowała na stwardnienie
rozsiane i w tej sytuacji Roger czuł, że nie może jej opuścić. Zaczął
więc po trosze żyć jak kawaler i rozglądać się za towarzyszką życia,
kimś, kogo mógłby widywać w wolnych chwilach. Nagle miał dla siebie
mnóstwo czasu, do czego zupełnie nie był przyzwyczajony.


Nie wiedział, co z nim zrobić, bo wcześniej właściwie przez cały czas
pracował. Potrzebował kogoś, kto nauczy go się nim cieszyć. Od tylu lat
nie uprawiał seksu, że wiedział, iż to nie seks stanie się fundamentem
jego nowego związku, choć tym, czego pragnął, była „pełna relacja”.
Pewnego wieczoru w barze w centrum miasta poznał kobietę o imieniu
Adele. Zaczęli się regularnie spotykać. Adele była samotną matką, której
nie starczało pieniędzy na utrzymanie. Roger mógł jej pomóc finansowo.
Adele żyła życiem cyganerii, była atrakcyjna i pełna energii, a także
młodsza o ponad piętnaście lat – nigdy nie dowiedział się, ile dokładnie
miała. Stała się dla Rogera wielką pociechą, pokazała mu nowe rozrywki,
kluby i bary. Ich związek przez długi czas działał bardzo dobrze, choć z perspektywy czasu Roger uznał, iż wykorzystywali się z Adele nawzajem.
Aż pewnego dnia Adele przeprowadziła się do Kalifornii, zostawiając po
sobie pokaźne długi. Od tamtej pory Roger nie miał z nią kontaktu. Mimo
iż ich relacja miała nieco instrumentalny charakter, Roger nie przestał
tęsknić za Adele, za zabawą, radością, pogodą ducha, a nawet za
kłamstwami. Zniknięcie Adele oznaczało w jego życiu nową pustkę, którą
musiał zapełnić ktoś inny. Zaczął więc zaglądać na internetowe portale
randkowe dla żonatych.


Pech


Brak seksu może być skutkiem wyjątkowego pecha, wypadku albo choroby
uniemożliwiającej normalne funkcjonowanie lub niszczącej popęd.


Max ożenił się z kobietą, która miała fantastyczne nogi i ciało, któremu
nie potrafił się oprzeć. Wysoka i elegancka, zawsze się wyróżniała w sytuacjach towarzyskich czy zawodowych. Max pracował jako konsultant, co
wymagało częstych i długich wyjazdów. Żona zawsze mu towarzyszyła i chwytała się wszelkich prac, jakie mogła znaleźć na miejscu. Stali się
bardzo sobie bliscy – ponieważ wciąż musieli się przenosić i nigdzie się
nie zadomowili, przez długi czas nie mieli dzieci. Poza tym wędrowny
styl życia bardzo utrudniał nawiązywanie trwalszych przyjaźni. W końcu
zdecydowali się wrócić do Wielkiej Brytanii, żeby powiększyć rodzinę,
choć oznaczało to dla Maxa konieczność ograniczenia dotychczasowej
działalności zawodowej. Kiedy już zdecydowali, gdzie osiąść, i znaleźli
dom, żona Maxa, wówczas trzydziestosiedmioletnia, znalazła chwilę, by
pójść do lekarza w sprawie dolegliwości, które dokuczały jej od jakiegoś
czasu.


Niestety, okazało się, że cierpi na zaawansowaną endometriozę. Przyczyna
tej nieco podobnej do raka choroby, która polega na rozroście tkanki w obrębie jamy brzusznej, nie jest znana. Stadium choroby wymagało dwóch
operacji, w tym usunięcia macicy. Zabiegi sprawiły, że żona Maxa nie
mogła mieć dzieci, a jej stan fizyczny znacznie się pogorszył. Pełna
wigoru kobieta stała się cieniem samej siebie, musiała też do końca
życia przyjmować wiele leków. Max robił wszystko, aby ułatwić jej
funkcjonowanie, lecz oboje wiedzieli, że choroba może powrócić, co
będzie oznaczało kolejny uszczerbek na zdrowiu. Żona Maxa bała się
wrócić do normalnego trybu życia. Przesiadywała w domu, nie potrafiła
się zmobilizować i poszukać pracy, trudno ją było namówić nawet na
prowadzenie samochodu. Max opiekował się nią, jak mógł, jednak ich
związek mocno ucierpiał, coś się zepsuło. W szpitalu poradzono im, żeby
poszli na psychoterapię, która pomoże im poradzić sobie z nową sytuacją.
Po roku bez seksu Max uznał, że prawdopodobnie już nigdy nie będą go
uprawiali i że pora zacząć w inny sposób zaspokajać swe potrzeby.


Częściej jednak zdarza się, że to mężczyźni nie podejmują na czas
leczenia. Andrew ignorował palpitacje serca. Kiedy jego kolega dostał w pracy zawału i umarł, mimo że karetka zdążyła zabrać go do szpitala,
postanowił pójść do lekarza. Konsultacje ze specjalistami zaowocowały
baterią leków nasercowych, wśród których znalazła się warfaryna,
powszechnie stosowana jako trucizna na szczury. Niestety, jednym ze
skutków ubocznych jej zażywania są zaburzenia erekcji. W przypadku
Andrewa doszło do całkowitej utraty popędu oraz impotencji. Jego żona,
Frances, przyjęła nową sytuację z pogodą ducha i zapewniła męża, że to
bez znaczenia. Rok później jednak brak seksu, który miał jej towarzyszyć
już zawsze, zaczął Frances doskwierać. Libido Andrewa zanikło, natomiast
jej popęd pozostał taki jak dawniej. W rezultacie zaczęła przeglądać
internetowe portale randkowe.


W niektórych przypadkach nawet przemijająca choroba może spowodować
trwałą zmianę relacji. Alistair ożenił się z kobietą nieco od siebie
starszą. Lubiła się wygłupiać, miała niekonwencjonalne pomysły, co
ogromnie podobało się spokojniejszemu Alistairowi. W pewnym momencie
wpadła w kłopoty zawodowe, które wywołały głęboką depresję. Stała się
trudna we współżyciu, zdarzały jej się ataki histerii, zachowywała się
nieprzewidywalnie. Jak to ujął Alistair, „przez jakiś czas nie była
sobą”. Pierwszym objawem choroby był zanik chęci uprawiania seksu –
nigdy do niego nie powrócili. Nie myśleli o rozstaniu, bo mieli dzieci,
popęd jednak skłonił Alistaira do zaspokajania go z innymi kobietami.
Przyzwyczaił się do tego tak bardzo, że nie zaprzestał romansów, nawet
kiedy żona wyzdrowiała. Łatwo mu było ukrywać kochanki, ponieważ zawsze
prowadzili mało ustabilizowany tryb życia i mieli dwa domy. Kiedy żona
Alistaira wróciła do siebie, byli sobie tak samo bliscy emocjonalnie jak
dawniej. Nigdy nie odkryła, że cokolwiek się zmieniło.


Późne dojrzewanie


Wiele udanych małżeństw zamienia się z czasem w bliskie i wygodne
relacje przyjacielskie. Przyjacielskie do tego stopnia, że stosunki
seksualne wydają się czymś wręcz niestosownym. Jednak wielu użytkowników
portali randkowych dla małżonków to ludzie przed czterdziestką, a więc
zbyt młodzi, by wieść życie bez seksu, w relacji serdecznej przyjaźni. W ich przypadku przyczyną potrzeby romansu może być przedwczesne
małżeństwo. W czasopismach roi się dziś od artykułów na temat
satysfakcji czy rozmaitych technik seksualnych. Sugeruje się w nich, że
wszyscy ludzie prowadzą aktywne życie seksualne. Łatwo zapomnieć, że
także dziś niektórzy, zarówno starsi, jak i młodzi, mają niewielkie
doświadczenie w tej sferze, czasami ograniczone do współżycia z mężem
czy żoną. Część popycha do romansu czysta ciekawość – w którymś momencie
życia mają ochotę „zaszaleć” z kimś innym.


Alan dorastał w biedzie. Nie miał łatwego dzieciństwa. Jego matka jako
młodziutka kobieta owdowiała w wyniku wypadku, a później wyszła za mąż
po raz drugi, głównie po to, by mieć środki do życia. Na szczęście Alan
okazał się bardzo zdolny. Zdobył stypendia, dzięki którym otrzymał
solidne wykształcenie, i został specjalistą – takim, że nie musiał się
obawiać o brak pracy. Chciał ożenić się i wyprowadzić, kiedy tylko
będzie mógł, bo jego relacje z ojczymem nigdy nie układały się dobrze.
Na żonę wybrał głęboko religijną koleżankę z uczelni, podobnie jak on
pragnącą ustabilizowanego, bezpiecznego życia rodzinnego. Wybór okazał
się trafny – byli ze sobą szczęśliwi. Żona jednak była jego pierwszą i jedyną kochanką, ona także nigdy wcześniej z nikim nie była. Jako
nastolatek Alan właściwie nie miał jak umawiać się z dziewczynami – nie
miał pieniędzy, a poza tym zależało mu na wynikach w nauce. Przez długie
lata Alan i jego żona uprawiali seks tylko ze sobą, co zrodziło między
nimi bardzo silną więź. Lecz gdy stuknęła mu czterdziestka, Alan zaczął
żałować, że w młodości nie spróbował seksu z różnymi kobietami, i zastanawiał się, jakby to było kochać się z kimś innym niż żona.


Jego fantazje brały się po części stąd, że rola seksu w ich małżeństwie
stopniowo malała, a w życiu jego żony coraz więcej miejsca zajmowała
religia. Choć pracowała tylko na część etatu, „zawsze była zbyt zajęta –
jak to ujął – żeby spędzać wolny czas ze mną”. Kiedy zapraszał ją do
sypialni, żona mówiła, że musi najpierw pozmywać i nastawić pranie. Miał
wrażenie, że niezależnie od sytuacji zawsze jest dla niej na drugim albo
i trzecim miejscu. Stopniowo zaczął dostrzegać okazje do romansu –
pewnie były zawsze, dopiero teraz jednak zwrócił na nie uwagę. Na
konferencji w Niemczech uświadomił sobie, że podoba się kilku kobietom,
które miały ochotę go poderwać. Po raz pierwszy w życiu kusiło go, żeby
im na to pozwolić, żeby zaszaleć jak beztroski nastolatek, którym nigdy
nie był. Ostatecznie założył sobie konto na portalu internetowym i umówił się z kilkoma atrakcyjnymi kobietami. Jedna okazała się
niesłychanie pociągająca.


Edward również nigdy nie uprawiał seksu, dopóki nie poznał piękności, do
której zalecał się przez kilka miesięcy, aż w końcu zgodziła się za
niego wyjść. Jego żona, wychowanka szkoły zakonnej, uznawała wyłącznie
seks małżeński. Z Edwardem było inaczej: po prostu nigdy wcześniej nie
było okazji ani nikogo, kto by mu się podobał. Pobrali się z żoną
wcześnie, jako dwudziestoparolatkowie. Po trzydziestu latach małżeństwa
ich relacja stała się platoniczna, a życie skupiało się wokół czwórki
dzieci i kilkorga wnucząt. Żona otwarcie powiedziała Edwardowi, że seks
już jej nie interesuje. Zaangażowała się mocno w udane życie zawodowe –
jeździła po świecie na rozmaite konferencje i wygłaszała wykłady.
Tymczasem libido Edwarda ani trochę nie osłabło. W dodatku nie uznawał
masturbacji, w dzieciństwie bowiem wmówiono mu, że to zboczenie i rzecz
niemoralna. Po kilku latach w celibacie postanowił coś zrobić ze swym
problemem.


Założył konto na portalu randkowym, ale ze względu na wiek i wygląd
człowieka zmęczonego życiem przez dłuższy czas nie udawało mu się umówić
z żadną kobietą. Wszystkie grzecznie odrzucały jego propozycje, podając
rozmaite preteksty. Nie poddawał się jednak i z typową dla siebie
determinacją namówił na randkę kobietę o imieniu Parvati. Ku jego
zdumieniu okazała się znacznie milsza i ładniejsza, niż sugerował jej
profil. Mimo to nie potrafił pokonać bariery emocjonalnej, która
uniemożliwiała mu nawiązanie stosunków intymnych. Przez ponad rok
spotykał się z Parvati, zabiegając o jej względy, jak gdyby znowu był
młody. Jadali w eleganckich restauracjach, dawał jej w prezencie
biżuterię i perfumy. Najchętniej spędzałby z nią całe dnie, choć ze
względów praktycznych takie rozwiązanie nigdy nie wchodziło w grę. Z czasem uznał Parvati za część swego życia i poczuł, że jest w stanie
uprawiać seks z kochanką.


Świętowanie sukcesów


Angela umówiła się ze Stephenem w barze w jednym z najwykwintniejszych
londyńskich hoteli. Wczesnym popołudniem było tam pusto, lecz i tak
grzecznie zaprowadzono ją do mężczyzny, którego miała poznać – a była to
randka w ciemno. Okazał się niezwykle atrakcyjny i elegancki, analizował
właśnie długą listę szampanów. Zaproponował Angeli, żeby coś sobie
wybrała. Oszołomiona spoglądała na ceny. Wszystkie kosztowały po
kilkaset funtów za butelkę. Wybrała jeden z najtańszych. Jej towarzysz
nie protestował, zapewnił tylko, że mogła wybrać, co tylko chciała.
Okazało się, że Stephen był w nastroju do świętowania, a ich randka
miała być przyjemnością, którą sobie sprawił. Wiele lat temu założył
firmę, która miała prowadzić interesy w sposób etyczny i zawsze
dotrzymywać obietnic. W owym czasie była to nowość, a może nawet
szaleństwo, wszyscy wokół byli bowiem przekonani, że aby odnieść sukces,
trzeba oferować najniższe ceny i nie mieć skrupułów. Lecz firma Stephena
rozwijała się i teraz była jedną z największych i najbardziej znanych w swojej branży, wykupiła po drodze kilka mniejszych. Tego wieczoru
Stephen wybierał się na doroczną uroczystą kolację stowarzyszenia
producentów z jego branży, miało mu towarzyszyć kilkoro członków
zarządu. Podczas kolacji miano wręczać nagrody i z pewnych sugestii
Stephen wnioskował, że jego firma otrzyma jedno z najważniejszych
wyróżnień. Właśnie dlatego zaprosił współpracowników, żeby mogli razem z nim cieszyć się sukcesem i błyszczeć w towarzystwie.


Po wypiciu lampki szampana Stephen i Angela przeszli na obiad do
restauracji, której okna wychodziły na Hyde Park. Stephen był czarujący,
miał dobry nastrój, a jego towarzystwo było dla Angeli zajmujące.
Świetnie się porozumiewali, było widać, że mu się spodobała. Obiad
przedłużył się do późnego popołudnia. Kiedy dobiegł końca, Stephen
spytał, czy Angela miałaby ochotę pojechać z nim na godzinkę do hotelu,
w którym zarezerwował pokój. Angela nie miała obaw, otwartość Stephena i fakt, iż nie nalegał, sprawiły, że złamała swoją zasadę, by nie iść do
łóżka na pierwszej randce, i się zgodziła. W łóżku Stephen okazał się
równie wspaniały i kulturalny jak wcześniej, seks był dla Angeli
zachwycającym dopełnieniem spotkania. Powiedział jej, że, jadąc do
Londynu, zastanawiał się, jaka będzie kobieta, z którą umówił się w ciemno. Marzył, by był to ktoś, z kim zechce spędzić popołudnie w łóżku.


Tego samego wieczoru zatelefonował do Angeli, żeby jeszcze raz
podziękować jej za cudowny dzień. Wysłał jej też SMS-a, żeby powiedzieć,
że jego firma rzeczywiście dostała nagrodę i wszyscy jego ludzie byli
tym ogromnie uradowani. Nigdy więcej się nie odezwał. Randka z Angelą
była jednorazowym świętem, a nie początkiem nowej relacji.


Okazje


Międzynarodowe konferencje czy spotkania biznesowe bywają dla ludzi
katalizatorem refleksji na temat ich życia seksualnego – albo jego
braku. Równocześnie stwarzają okazję do odmiany. Gdy z dala od domu
człowiek leży samotnie w ogromnym łóżku (w międzynarodowych hotelach
dwuosobowe łóżka stały się standardem nawet w jednoosobowych pokojach),
nietrudno o myśl o kochanku czy kochance, z którymi można by owo łoże
dzielić. Dla osób przemawiających na konferencji i innych aktywnych
uczestników jest to publiczne potwierdzenie ich zawodowych sukcesów, a to sprawia, że do głowy uderza im testosteron. Stąd flirty i romanse w barach, na korytarzach i podczas wieczornych imprez.


Gordon prowadził badania w szpitalach, wspinając się po szczeblach
naukowej kariery. Wreszcie został profesorem i szefem zespołu
badawczego. Na pierwszej konferencji po nominacji miał wygłosić
najważniejsze wystąpienie, został przedstawiony jako specjalista w swojej dziedzinie, słuchano go z uwagą i podziwem. Przez resztę dnia nie
mógł się uspokoić, czuł ogromny przypływ energii i silne pobudzenie
seksualne. Nie ośmielił się jednak nawiązać bliższych kontaktów z uczestniczkami konferencji, choć były wśród nich kobiety atrakcyjne,
które go w dodatku bardzo podziwiały. Rzecz w tym, że należały do tego
samego środowiska. Gdyby coś poszło nie tak, mogłoby to mieć
nieprzyjemne konsekwencje. Wyszedł więc na miasto i zaczął zaglądać do
barów w innych hotelach, aż w końcu natrafił na młodą, samotną kobietę,
która przyjechała tu w interesach. Postanowił ją uwieść, nakłonić, żeby
poszła z nim do jego hotelu, choć ostatecznie wylądowali u niej. Ta
jednorazowa przygoda miała dla Gordona istotne znaczenie psychologiczne:
przełamała pewien wzorzec, dowiodła, że potrafi coś takiego robić,
zmieniła sposób myślenia. Odnowiła jego obraz siebie jako istoty
seksualnej: Gordon zrozumiał, że wciąż może być pociągający dla kobiet
tak jak w czasach studenckich. Jego małżeństwo nie było wprawdzie
całkowicie platoniczne, seks z żoną zdarzał się jednak tak rzadko, iż w praktyce można powiedzieć, że Gordon go nie uprawiał. Wracając do domu,
czuł się zdecydowany, by to zmienić.


Czy to naprawdę wszystko?


Nazywa się go kryzysem wieku średniego, choć tak naprawdę dotyczy ludzi
w różnym wieku i rzadko przybiera postać kryzysu. Wprost przeciwnie:
problemem jest właśnie brak zamieszania, wstrząsów, zmian. Brak
czegokolwiek ekscytującego. W pewnym momencie życie zaczęło biec
ustalonym torem – kariera przestała się rozwijać, zabrakło nowych
wyzwań. Życie rodzinne zamieniło się w rutynę, w coś przewidywalnego,
choć wygodnego. Nawet kłótnie o to, gdzie spędzić urlop czy dzień wolny,
dawno ustąpiły miejsca wydarzeniom z uzgodnionej puli. Stabilizacja
oznacza bezpieczeństwo, a zarazem nudę. Któregoś ranka budzisz się i myślisz: czy to już wszystko? Czy nic więcej ciekawego mnie nie spotka?
I czujesz się przy tym, jakby coś umarło.


Niektórzy wdają się w romanse po prostu po to, żeby zrobić coś
ekscytującego, odnaleźć młodość, czasy, kiedy życie wydawało się jedną
wielką obietnicą i widzieli przed sobą świetlaną przyszłość. Inni
romansują w nagrodę za sukcesy zawodowe, długie lata wyrzeczeń i panowania nad odruchami. Biorą wolne, żeby wreszcie mieć jakąś korzyść z tych wszystkich niepłatnych nadgodzin, z przesiadywania w pracy w weekendy. Jeszcze inni angażują się w romans, jakby to było wyzwanie,
chcą się sprawdzić. Czy jeszcze jestem do tego zdolny? Czy wciąż mam w sobie to, czego trzeba, żeby uwieść partnera? Są tacy, dla których
romans jest czymś nowym i innym, czymś, co pozwala przełamać
dotychczasową monotonię. Zdarzają się i tacy, którzy udowadniają sobie w ten sposób, iż osiągnęli taki etap kariery, że mogą sobie na romans
pozwolić: stać ich, by ponieść niezbędne wydatki, nie ma nikogo, kto
ośmieliłby się zganić ich za nieobecność w biurze. Traktują romans jako
kolejną oznakę sukcesu. W zasadzie wszyscy pragną, aby blask ich
życiowych osiągnięć odbijał się w pełnych podziwu błyszczących oczach
kochanki. Logika emocji prowadzących do romansu bywa różna, lecz dla
większości mężczyzn aspektem o kluczowym znaczeniu jest podziw. Kochanka
musi być więc na tyle inteligentna i wykształcona, żeby w pełni docenić
to, co żona uważa już za oczywistość.


Tego typu niepokoje egzystencjalne mogą przeżywać również kobiety. W przypadku części z nich kryzys wieku średniego przebiega inaczej i następuje krótko po opuszczeniu domu przez dzieci – kiedy zaczynają
chodzić do szkoły, wyjeżdżają do szkoły z internatem lub na studia czy
zakładają własną rodzinę. Im więcej kobieta inwestuje w dzieci, tym
bardziej prawdopodobne, że gdy wyfruną z domu, nadejdzie dla niej czas
refleksji, zwątpienia, a nawet depresji. Czy to znaczy, że nie mam już
celu w życiu? – nieco inne pytanie i inna reakcja niż w przypadku
mężczyzn. Lecz i tu jednym z rozwiązań jest romans, który nadaje życiu
sens, wzmacnia poczucie własnej wartości i podbudowuje ego. Także dla
kobiet zasadniczą potrzebą jest udowodnienie sobie własnej atrakcyjności
seksualnej i tego, że są kimś więcej niż tylko pracownicami czy dobrymi
matkami.
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    Por. West, 2007 [114], s. 3. Według Kremera, 1998 [60], rozwodzą się
dwie na trzy pary amerykańskie i nieco mniej niż połowa brytyjskich. [wróć]



      	
      
    Dane Eurostatu za 2000 rok wskazują, iż spośród małżeństw zawartych we
Włoszech w roku 1981 tylko 8–9 procent zakończyło się rozwodem, podobnie
we Francji. Natomiast w przypadku krajów skandynawskich oraz Wielkiej
Brytanii niemal połowa zawartych w tym samym roku małżeństw rozwiodła
się do roku 2000. Także w przeszłości we Francji odsetek rozwodów był
niski, wzrósł on jednak w ostatnich latach. [wróć]



      	
      
    Por. Nye, 1999 [83]. Podobno pewien angielski dziennikarz zadał kiedyś
Mitterandowi niezręczne pytanie o plotki o kochance. „Et alors?” („I co
z tego?”), uciął krótko francuski prezydent. W istocie znaczyło to: „To
nie pańska sprawa”. [wróć]



      	
      
    Por. Johnson i in., 1994 [51]; Wellings i in., 1994 [113]; Chadwick,
Heaton, 1999 [19]; Rouse, 2002 [91]. [wróć]



      	
      
    W 1970 r. większość obywateli Holandii akceptowała rozwody, w 1997 –
odrzucała je. W 1970 r. ze stwierdzeniem, iż „przygoda seksualna,
odosobniony «skok w bok» nie może zniszczyć udanego małżeństwa”, nie
zgadzało się 26 procent badanych Holendrów, a w 1997 r. już 57 procent.
Zob. Cas Wooters, 2004, s. 138. [wróć]



      	
      
    Por. Vaccaro, 2003 [108]. [wróć]



      	
      
    Por. Malo de Molina, 1992 [71]. [wróć]



      	
      
    Por. Spira, Bajos, 1993 [98]; Nye, 1999 [83]; Mossuz-Lavau, 2002
[77]. [wróć]



      	
      
    Por. Mossuz-Lavau, 2002 [77], s. 173. [wróć]



      	
      
    Amerykańskie badania wskazują, że ludzie, którzy mają na swym koncie
romans pozamałżeński, rzadziej potępiają skoki w bok niż ci, którym
romans się nie przydarzył. Równocześnie olbrzymia większość zarówno
Amerykanów, jak i Amerykanek, nie akceptuje romansów pozamałżeńskich.
Tylko 1 procent tych, którzy nigdy nie przeżyli romansu, oraz 5 procent
tych, którzy mają na swym koncie skok w bok, nie widzi w romansie
pozamałżeńskim nic złego. Por. Weidermann, 1997 [110], s. 171. [wróć]



      	
      
    Por. Green, 1974 [41]; Thompson, 1983 [104]. [wróć]



      	
      
    Por. Wellings i in., 1994 [113]; Stanley, 1995 [100]; Cameron, 2002
[18]; Rouse, 2002 [91]. [wróć]



      	
      
    Por. Laumann, Michael, 2001 [65], s. 445. [wróć]



      	
      
    Wiedermann, 1997 [110], twierdzi, iż w przypadku ludzi poniżej 40.
roku życia różnice w zachowaniach między płciami maleją. Jednak
wszystkie ostatnio prowadzone badania ankietowe pokazują, iż romanse
zdarzają się znacznie częściej mężczyznom niż kobietom. [wróć]



      	
      
    Por. Lafayette De Mente [61], 2006. [wróć]



      	
      
    Por. Liu i in., 1997 [68]. [wróć]



      	
      
    Por. Kontula, Haavio-Mannila, 1995 [59], s. 112; Haavio-Mannila i in.,
2000 [44]; Zetterburg, 2002 [120]. [wróć]



      	
      
    Jednak badania przeprowadzone w Szwecji wskazują, iż ankietowani za
jednakowo niewłaściwe uważali romanse, w których obie strony pozostają w związkach małżeńskich, jak i te, w których tylko jedna jest mężem lub
żoną kogoś innego. Ankietowani nie dostrzegali różnicy między tymi dwoma
typami romansów. Por. Zetterberg, 2002 [120], s. 122. [wróć]



      	
      
    Wywiady przeprowadzone przez Halpera z ponad 4000 mężczyzn piastujących
wysokie stanowiska wskazały, iż niemal połowie badanych zdarzył się
romans pozamałżeński. Natomiast wśród tych, którzy zostawili żonę, tylko
3 procent zrobiło to dla kochanki. Podobnie Lawson, 1998 [66], s. 287,
pisze, iż w Wielkiej Brytanii mniej niż 10 procent osób, które rozwiodły
się wskutek romansu, zawarło małżeństwo z kochankami. [wróć]



      	
      
    Zob. np. Helen Gurley-Brown, 1962; Ron Louis, David Copeland, 2009
[69] i [70]; Sherman, Tocantins, 2004 [94]. [wróć]



      	
      
    Por. Brame, 2001 [14]. [wróć]



      	
      
    Por. Johnson i in, 2001 [52]; Copas i in., 2002 [22]. [wróć]



      	
      
    Por. Kelly, 2008 [56]. [wróć]



      	
      
    Por. Perel, 2013 [85], s. 93–94. [wróć]



      	
      
    Analiza 62 społeczności na świecie wykazała, że do rozwodów najczęściej
dochodzi od dwóch do czterech lat po zawarciu małżeństwa, zazwyczaj po
narodzinach pierwszego dziecka. Por. Fisher, 2005 [35], dodatek, ryc.
2 i s. 124–126. [wróć]



      	
      
    Badanie przeprowadzone w Szwecji wykazało, iż nawet w latach
sześćdziesiątych co najmniej 90 procent aktywności heteroseksualnej
miało cel wyłącznie rekreacyjny; mimo to moralność seksualna skupiała
się wyłącznie na małżeńskim seksie służącym prokreacji. Por. Zetterberg,
2002 [120], s. 78. [wróć]



      	
      
    Kultura zachodnioeuropejska proponuje także inne uzasadnienie dla seksu:
miłość. W praktyce jednak miłość jako warunek wstępny seksu to tylko
nowoczesna forma moralności skupionej na prokreacji. Oznacza ona, że do
współżycia jest potrzebny długotrwały związek dwóch osób, które podjęły
wobec siebie pewne zobowiązania; a wszystko to dla zapewnienia opieki
każdemu dziecku, jakie się w wyniku współżycia narodzi. Nieprecyzyjny
sens terminu „miłość” pozwala miłością tłumaczyć relacje seksualne
utrzymywane dla przyjemności i w celu zaspokojenia własnych potrzeb, w tym romanse pozamałżeńskie. [wróć]



      	
      
    Por. Zetterberg, 2002 [120]. Francuska filozofka Elizabeth Badinter
zwraca uwagę, iż chrześcijaństwo demonizowało zarówno seks, jak i pieniądze, dlatego niejako podwójną ofiarą moralności stała się
prostytucja. Badinter pisze: „w chrześcijaństwie i marksizmie pieniądz
jest oznaką korupcji i brutalnego zdominowania jednej istoty przez
drugą”, Badinter, 2005 [4], s.117. [wróć]



      	
      
    W niektórych społeczeństwach wspólne spożycie posiłku przez mężatkę i mężczyznę niebędącego jej mężem albo taniec mężatki z mężczyzną innym
niż mąż (a niekiedy w ogóle publiczny taniec w wykonaniu mężatki) byłyby
nie do pomyślenia. W innych zaś kulturach mężowie i żony ochoczo
wymieniają się partnerami podczas publicznych tańców. Rozmaite kultury
różnią się pod względem tego, jakie zachowania uważa się za tak
erotyczne, że dozwolone tylko w sferze prywatnej, a jakie za zmysłowe,
lecz mimo to dopuszczalne w towarzystwie. W badaniu dotyczącym poglądów
na niewierność przeprowadzonym w Szwecji pytano także o to, czy
ankietowani umówiliby się na tańce z kimś innym niż współmałżonek i czy
zaakceptowaliby sytuację, w której ich współmałżonek poszedłby na tańce
z innym partnerem bądź partnerką (por. Zetterberg, 2002 [120]).
Nowoczesne metody antykoncepcji umożliwiły wzrost aktywności seksualnej,
która jest coraz bardziej zróżnicowana i podejmowana częściej niż w przeszłości, zarówno w sferze komercyjnej, jak i prywatnej. Kiedyś na
przykład stosunki analne były praktykowane tak rzadko i przez tak
niewielką grupę osób, że w ankietach nigdy o nie nie pytano (robił to
tylko Kinsey, który zakładał, że wszyscy robią wszystko). Obecnie we
wszystkich krajach, w których się je przeprowadza, badania ankietowe
wskazują, iż na seks analny okazjonalnie lub regularnie decyduje się
coraz więcej mężczyzn i kobiet, a także, że od kobiet oferujących seks
za pieniądze oczekuje się teraz seksu analnego jako jednej ze zwykłych
form stosunku płciowego – nie jest to specjalistyczna usługa o odpowiednio wyższej cenie (por. Belle de Jour, 2005 [11]). Dziś
współmałżonkowie czy partnerzy, spoglądając z szerszej niż niegdyś
perspektywy, mają więcej okazji, by stwierdzić, że ich upodobania
seksualne różnią się albo z upływem czasu stają się coraz mniej podobne,
toteż jedno z partnerów może szukać zaspokojenia swoich preferencji poza
związkiem. Za przykład może tu posłużyć Max Mosley, długoletni prezes
federacji organizującej wyścigi Formuły 1, który brał udział w grupowym
seksie BDSM, starannie ukrywając to przed żoną. [wróć]



      	
      
    Por. Badinter, 2005 [4]. [wróć]



      	
      
    W niektórych kulturach małżeństwo jest umową zawieraną na pewien czas.
Na przykład Floor, 2008, opisuje perską tradycję seegheh, żony
zakontraktowanej na określony czas. Okres trwania takiego związku można
ustalić dowolnie – od dwudziestu czterech godzin do kilku lat. Zgodnie
ze zwyczajem, aby umowa została sformalizowana, seegheh otrzymuje
pewną sumę pieniędzy albo jest utrzymywana przez męża. Wszystkie dzieci
urodzone z takiego związku są oczywiście uznawane za ślubne. Tradycja ta
została przywrócona po ośmioletniej wojnie irańsko-irackiej – pozostało
po niej wiele potrzebujących seksu i utrzymania młodych wdów, które nie
miały szans na ponowne zamążpójście ze względu na znaczący spadek liczby
młodych mężczyzn. [wróć]



      	
      
    Za: Nye, 1999 [83], s. 105. [wróć]



      	
      
    Por. Giovanni, 2009 [40]. [wróć]



      	
      
    Por. Nye, 1999 [83], s. 104; Spira, Bajos, 1993 [98], s. 157–158;
Kontula, Haavio-Mannila, 1995 [59], s. 106–107 i 171. [wróć]



      	
      
    Por. Jones, 2009 [53]. [wróć]
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